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Z bieżącej chwili.
wziął na siebie, to wydaje nam 3ię rzeczą wie 
cej, niż wątpliwą. Mozolili się oto w szyscy jego

Lwów 8. czerwca.
Niewygodna to a zarazem nieprzydatna 

rzecz zapuszczać się w prorokowanie. N a wczo
raj zapowiedziano z całą stanowczością zakoń
czeni przesilenia węgierskiego, tymczasem dzi
siejsze depesze sygns iznją nowe trulnośoi. o 
usunięciu skrupułów rzeczowych zdawa o , 
że rychło nastąpi porozumienie między 
a stronnictwem liberalnem z w ł» s* ° ^  droga 
dziło teraz li o kwestje osobista- o  g*V
tyui razem owe sprawy osobiste były  baidzo  
trudne i jeżeli rzeczy .ni® zmienlfl pos aci, 'om  
binacja, polegająca na ponownem powołaniu V\e-
kerlego gotowa się rozbić

Łatwo zrozumieć, że dotychczasowy prezy
dent gabinetu nie clice się rozstać z dotychcza,- 
sowymi kolegami, a w szczególności z tymi, 
ktorry w walce o reformę ustawodawstwa m ał
żeńskiego stali w pierwszym szeregu. N ajwy
bitniejsze między nimi miejsce zajmuje minister 
sprawiedliwości Szilagy*. Ze wszystkich człon
ków rządu on uchodzi za najgorliwszego i naj 
żailiw tzego obrońcę ślubów cywilnych i faktem  
jest, że on w sposób najradykalniejszy broni! 
przedłożeń rządowych w parlamencie, że on 
w formie najbardziej agresywnej występował 
w izbie poselskiej przeciw izbie magnatów. To 
też przeciw niemu zwraca się w pierwszym  
rzędzie cała złość i cała nienawiść izby w yż
szej i jeżeli już konieczną jest rzeczą, by Wo- 
kerle zm artwychwstał, by on ponownie b anął 
na czele gabinetu, w takim razie sfery decy
dujące domagają się przynajmniej, by im ofiaro
wano Szilagyi’ego.j

Czy to się stanie ? Prawdopodobieństwo 
przemawia za tem, że to nastąpi, niemniej je
dnak zauważyć się godzi, że chwilowa sytuacja 
bardzo nam się wydaje naprężoną. W nosimy to 
z dzisiejszych depesz, których ityhzacja; w yka
zuje szczególne rozdrażnienie. Po dwugodzinnej 
audjencji Obwiadczyć miał cesarz V. ekerlemu, że 
godzi się w zasadzie na gabinet liberalny, a e 
waruje sobie wybór osób i żąda, aby W ek»rle 
do soboty uczynił mu inną propozycję, w  prze
ciwnym bowiem razie będzie zmuszony szukać 
gabinetu po za partją liberalną. W if rżymy istotnie, 
i e  ten rezultat konferencji musiał w łonie stron
nictwa liberalnego wywołać wzburzenie Zaczy
namy doprawdy być ciekawi, jak to się wszystko  
skończy.

Polityka bieżącego tygodnia wypełniona w y
łącznie przesileniami, a mają one wszystkie tę 
wspólną cechę, że ich załatwienie nastręcz t ogro- 
m Mswiel "’a" i»dności Odnosi to się także do 
przesilenia ..oskiego. Dzisiaj żadna nie nadeszła 
wiadomość z Rzymu, dowodf m to chyba, że tam

poprzednicy i upragnionego celu osiągnąć nie 
mogli, dlatego, że źródła złego na fałszywej szu
kali 'rodzę. Ten sam błąd popełnia Crispi, dla
tego i jego praca nie może lepszych wydać 
owocóv To też załatwienie obecnego przesilenia 
ministerjalnego, nie będzi° jeszcze załatwieniem  
przesilenia finansowego i politycznego we W łoszech

Dla prac architektów, które w pałacu sztuki 
nie m iały być umieszczone, trzeba było postawić 
inny przybytek. I stąd powstał tak rzadko na 
wystawach znajdujący się osobny p a w i l o n  —  
d l a  a r c h i t e k t u r y

W iec p M a t i c k i  *  P o z m i n
D r u g i  dzień obrad na pełnem posiedzeniu

Wrażenia z W ystaw y
zpoczął się przemówieniem arcybiskupa 

gnieźnieńsko poznańskiego ks. S t a b l e w s k i e -
wiecu rozr
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żadna jeszcze nie zapadła decyzja. Łatwo to zro
zumieć. Od lat męczą się Wł >chy _ nad tem, by
wynaleźć środki do uregulowania finansów. Są
dzono zraza, że cel ten będzie można osiągnąć 
bez podwyższenia podatków i jedynie przez ogra
niczenie wydatków, przekonano się jednak, że to 
rzeczą niemożliwą, bo nie zdołano dotychczas 
porozumieć się, ani co do oszczędności, ani co do 
ncwych podatków. Tlany Giolitti’ego tak narno 
odrzucono, jak projekty Rudini cgo, a dla pomy
słów Sonnin’a tak mało jest sympatji, ze ( rispi 
nie chciał ich nawet narazić na głosowanie 
w izbie i proponował wybór komisji, któraby 
sama się miała zastanowić nad projektami refor
matorskiemu

Opozycja, złożona ze zwolenników Rudini’ego 
i Giolitti’fego i zo skrajnej lew icy uniemożliwiła 
mu urzeczywistnienie zamiaru, a chociaż wię
kszości nie zdobyła, to osiągnęła tak znamienitą 
mniejszość, że Crispi dalsze obstawanie przy progra
mie finansowym Sonnina uznał za rzecz niemożliwą. 
Rząd podał się do dymisji. Zaznaczyliśm y już 
wczoraj, że pozostanie C ”ispi’ego u steru, uwa
żają powszechnie za rzecz pewną Tłum aczy się 
to stanowiskiem i wpływem , jakie dotychczas 
zdołał Crispi zdobyć. Przyznać mu należy, że 
jest mężem stanu niezw ykłej miary, że wyrósł 
znacznie nad swe otoczenie. Czy jednak na 
czele nowego rządn i przy pomocy nowego mi
nistra finansów potrafi dokonać dzieła, jakie

III. Zostawmy instalatorów pawilonu amery
kańskiego, — który, nawiasem mówiąc, został 
zaprojektowany i wykonany przez arohitektę 
pana M o s t o w s k i e g o ,  w spokoju, ak długo 
nie otworzą jego podwoi w biało lakierowa
nych ścianach —  a wtenczas niezawodnie coś 
prawdziwie „amerykańskiego4* pociągnie nas do 
środka. Przed partją pawilonów, na które patrzy
my, rozścielone są piękne klomby, różnobarwnera 
kwieciem  zasłane. Niezliczona masa pięknych  
wawrzynów, palm, tuj, cyprysów i świerków nie 
mało się przyczynia do ozdoby tak placu, jak  
i pawilonów. Przed samym prawie pawilonem  
miasta Lwowa, do którego w rozległych promio 
niach prowadzą ścieżki wśród tej pięknej zieleni 
stoi na wybitne m miejscu na postumencie „Pan
dora44, która ze swej pu izk i zw ykła rozsiewać 
niezgodę i nieszczęścia. Tu, na wystawie, przed 
pawilonem miasta Lwowa, niegrzecznie odwróciła 
się od mego „Pandora44. Lwów zaś, choć żywi 
dla płci pięknej bezmierny zasób kultu i miłości, 
niechęcią ku niemu tej pani wcale się nie mar
twi. To też Lw ów ek nasz kochany uśmiechniętą 
fizjognomią zwrócił się do wodotrysków, ca  ba
senie bijących. W esoły lekkim i formami, lśniący 
czystością wykonania. Ma on charakter po tro 
szę willi, po troazę kiosku, a m? iści w sobie 
przestronną salę, w( randy i wielki balkon, z k tó
rego prawdziwie piękny roztacza się widok. Po 
nad te galerją w idrieje na polu, z desek zbitem, 
tarcza miasta. Pole to, otoczone wnękiem  
drewnianej koronki, dźwiga dach na sobie 
Dachówki wzorzyste doskonale odbijają od 
dwu wieżyczkowych pawilonów, które jako w yż
sze i lżejsze, są uwieńczone mansardowemi ko
pułami wspaniałej blacharskiej roboty. Kopułki 
te zlewają się ze środkiem pawilonu w dobrą ca
łość. Bogactwo ornamentacji drzewnej, tak ciętej 
w materiale, jak malowanej łub wypalanej, które 
widzimy tutaj na frontowych i bocznych ścianach, 
jako wypełnienie pól, doskonale dostraja się do 
całości. Pawilon ten będziemy po wystawie wi
dzieli na dole w parku KJ laskiego na restaurację 
przerobiony, to też pochwalić nożemy, że miasto, 
budując go, miało dalej sięgający pomysł i że 
postarano się, ażeby kosztem godnego wystąpie
nia na wystawie można i w przyszłości odnieść 
korzyść realną

N ie podobna inaczej kroczyć po placu w y
stawy, jak  jeno żółwim krokiem, mimo, że w szę
dzie dość przestronnie, lecz i dok tych pałaców
i tej całej instalacji przykuwa do miejsca. I  m i
mo, że patrzyliśmy od samego początku na wzrost 
tego wszystkiego, nie możemy się jednak oswoić 
dziś z myślą, że to tak wspaniałe, tak urocze! 
Ktokolwiek zaś byłby mniej wrażliwym na tę 
różnorodność, to niechaj pójdzie choć raz nad 
wieczorem, gdy półzmrok zapada, gdy w jednej 
chwili morze łagodnego światła spłynie na w y
stawę, a wtenczas wszystko uwydatnione silnemi 
cieniami, formalnie* przemówi doń imponującą 
melodją barw, kontur i świateł.

g o , który podniósł pierwszorzędną doniosłość 
k w e s t j i  s o c j a l n e j  w dzisiejszych społeczeń 
stwacb i powołując się na zasady papieża Leona 
X III., rozwinął tę myśl że kościół jedynie i na
uka chrześcjańska jest tą arką zbawienia, atóra 
ostoi się wobec zbliżającego się potopu społc 
cznego, jeżeli praca chrześcjańska nie zdoła gro
żącego niebezpieczeństwa odwrócić. Mówca za
znaczył silnemi słowy, że kościół nie sprzeciwia 
się postępowi socjalnemu, ale owszem jest matką 
prawdziwego postępu, wolności i braterstwa i je 
dynie przy pomocy kościoła można będzie roz
wiązać wi.dkio zagadnienia socjalne. l o  też ar
cybiskup dziękował gorąco „wszystkim tyui, 
którzy w p^acy społecznej, celem poduiesienia 
dobrobytu, czynny udział biorą czy to w K ół
kach włościańskich oclem podniesienia włościań- 
skiegc stanu, czy w stowarzyszentacL czeladzi 
i przemysłowych towarzystwach na fundamencie 
wiary opartych, czy  w spółkach, popierających 
mieszczański stan, czy w Towarzystwie św. W in
centego, św. Izydora, czy we wszystkich innych 
bractwach i stowarzyszeniach, które po chrze- 
ścjańsku popierają i wykonują zadanie społeczne.4 
Arcybiskup w zyw ał wszystkioh do miłości chrze 
ścjańskicj dc braterstwa ludu i ludów, poezeiu 
udzielił błogosławieństwa uczestnikom wiecu.

Po przemówieniu arcybiskupa wstąpił na 
mównicę ksiądz dziekan G ł ę b i s z  i w ygłosił 
mowę o „Położeniu kościoła katolickiego w  trzech 
dzielnicach Polski44. Mówca wspomni i ł  o walce 
kulturnej w zaborze pruskim, nadmienił, że na 
stały tam stosunkowo lepsze czasy i wyraził na
dzieję, że stosunek władzy politycznej do ducho
wieństwa i kościoła katolickiego w Prusach 
z czasem jeszcze się polepszy. Przechodząc 
z kolei do Galicji nadmienił mówca, że w  dziel
nicy tej liczba innowierców szczupła, ale za to 
stosunki pomiędzy unitami a katolikami niezu
pełnie są zadowalające, a co najgorsza, szaman 
ochyzmy nieraz przyciągał unitów i może jeszcze 
niejednego przyciąga <Sb biebie. Mówca nadmienił 
także, że w Galicji oddziaływa na życie kościel
ne wielka liczba żydów, którzy mają prawie 
cały handel w swych rękach i szerzą korupcję 
i demoralizację w narodzie.

W końcu mówi! ks. Głabisz o prześladowa-

on się objawia w cywilizacyjnym pochodzie ludz 
kości. Mówca broni! encykliki i jej autora od 
zarzutu, jakoby nie dość silnie zaprotestował 
Drzeciwko uciskowi polsko-katolickiej ludności 
pod rządem rosyjskim. Mówca tłómaczy to dy
plomatyczną oględnością i ewangielicznyrr du
chem pojednawczym Mówca zakończył słowa 
nu wdzięczności dla papieża, których zgromadze
nie wysłuchało stojąc, na znak <-zci i uwielbienia 
dla Leona X III.

Na trzeciem pełnem zgromadzeniu wiecu, 
które odbyło się jeszcze w poniedziałek, poseł 
ts. dr. V\ o l s z l e g e r  m ów ił. ..O kwestji so
cjalnej w Niem czech i jej wpływie na nasze sto
sunki. “ Streszczenie tego obszernego odczytu 
odaładam y do następnego numeru, a tutaj wspo
mnimy jeszcze o odczycie posła dr. Dziem bo
w skiego „ o  szkole." Mówca bronił

niu kościoła katolickiego, a szczególnie unitów

•Jgromem i kształtem odbija na horyzoncie 
całości p a w i l o n  M a t e j k i .  N ie wdzięczne 
i nie łatw e było zadanie, wznieść te ściany osła
niające szkielet żelazny i pokryć je  dachem  
z Dlachy i szkła. Bo ani zakryć tycb płaszczyzn, 
ani udekorować; to też kontrastuje on z otoczę 
niem i z tym wyjątkowym skarbem, genjalnego 
talentu spuścizną, wewnątrz zawartą.

W yraz całości i przcznrczenia miał na ze
wnątrz tłum aczyć fryz górę budynku obiegający. 
Miał on podobno powtórzyć postacie z dzieł Mi
strza, w technice sgraffito.
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pod rządem rosyjskim. Przypomniawszy głów ne  
momeuta z dziejów unji. nadm ienił mówca, że 
za panowania cara Mikołaja rozpoczyna się ucisk 
i prześladowanie unitów na wielkie roz
miary. K s Józef Siemaszko, odstępca, narzędzie 
Mobkwy wstrętne, nieubłauy wróg unji, szerzy w 
okropny sposób schizmę. Znane jest męczeństwo 3-5 
Bazyljanek mińskich; wszystkie śmierć męczeń
ską poniosły, jedna Makryna M ieezysiaw ska w 
Rzymie żywot swój zakończyła. Około trzech 
miljonów oderwanych od unji z pędzono w jasyr 
schizmy — braci z Podola, Litw y, W ołynia  
Ukrainy — jedna tylko djecezja chełm ska, po 
zniesienia djecezyj białoruskich i litewskich, o 
calała D o tej wzięto się za rządów Aleksandra 
II., a dzieje prześladowania unji na Chełmszrzy- 
znie ł-byt dobrze są znane, aby potrzeba było 
je  przypominać szczegółowo, zaprotestować tylko 
godzi się przeciwko uciskowi temu i barbarzyń 
stwom Rosji wobec całego świata cywilizowa
nego.

Radca dr Ż i e t a w i c z  mówił: „O encykli
ce papieskiej do biskupów polskich.44 Mówca 
komentował ooszernie myśli Leona X III., po 
dnosząc w pierwszym rzędzie uznanie Polaków  
ze strony Watykanu za jeden, jednolity naród 
za całość, pojmowaną n4t podstiw ie historyczne 
go rozwoju, tak jak go stworzyły dzieje, jakim

sannie. mówca uromi szkoły wy- 
inam aw ej i k, mentował ostatnie rozporządzenia 
szkolne w zaborze pruskim. Polityczne znacze
nie tej mowy streszcza się w postulacie zapro
wadzenia ostatniego reskryptu językowego we 
wszystkich szkołach tych dzielnic, gdzie mieszka 
udność polska.

K ctrespondencje.
Londyn 3. czerw ca.

(Czarna lwica sezonu. — Anarchista w klatce. — Hamliig 
ilaxima),

■W ażuą rolę w tegorocznym „season’ie u od
grywa młoda murzynka, miss ida  W elk, dwu
dziestoletnia dziewczyna, która postawiła aobie za
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zadanie, poinformować Anglję całą Europę o
okrucieństwach, popełnianych na jej rodakach 
w południowej Am eryce za pomocą lynchowania. 
Miss W ells w ygląda wcale ujmująco, ma piękne 
zwłaszcza czarne oczy, z których w yziera spory za
pas inteligencji. Rodem jest prnnj W ells z 3 snphis 
w Tenessee. Ojczyznę opuściła z powodu oburze
nia, jakie ściągnął na nią już artykuł umieszczo
ny w jednem z pism memfiskicli przeciw uro
czystościom, kończącym się zazwyczaj lynchem. 
Rezjuszona publiczność zdemolowała lokal reda
kcji odnośnego pisma i byłaby niezawodnie ubiła 
autorkę, gdyby takowa pod ten czas nie bawiła 
w New Yorku.

Oczywista po tej awanturze nie miała miss 
W ells zamiaru powracać do Memplrs; wyruszyła  
tedy czemprędzej do Europy i oparła się dopie
ro w „London Democratic GluLa, gdzie w ygła
sza bardzo silnie frekwentowane odczyty. Opo
wiadania mis s W ells są pełne ujmujące' prostoty 
i barwności. To zaś, co opowiada, groza przejumie 
każdego i w rozpaczliwie czarnem przedstawia 
świetle barbarzyństwo białej rasy. W  r. 1882 
zginęło w Stanach południowych z lynchu 53 
murzynów, a bezka~ne to mordowanie czarnych 
nie tylko nie zmniejsza się, lecz owszem wzra
sta, — tak, że w r. z. 102 murzynów zginęło, 
nie wiadomo, za co.

Artykułu, który pani W ells napisała prze
ciw lynchowania, był ten skutek bezpośredni, że 
dwaj bracia ji j, posiadający intratny interesik 
korzenuy, zostali splądrowani, wywleczeni za 
miasto i tam przez tłum ubici, by „czarni mieli 
nauczkę i nie byl: impertynentami wobec bia
ły ch .44 ZnęcuDie sio nad czarnymi przechodzi 
wszeliue pojęcie. W  lutym r. z. w T exas zabito 
pewnego murzynr w ten sposób, że naprzód wy- 
prlono mu oczy, a potem kaw ał rozpalonego że
laza wepchano mu w gardłe. NB. potworna, ta 
egzekucja dokonaną została uroczyście w obe
cności 15.000 osób!

Miss W eis szlachetną przedsięwzięła kru
cjatę, czy jednak odniesie ona jakikolw iek real
ny skutek ?

Już to ponoś barbarzyństwo nie jest tak 
łatwem  do wytępieniu w sercach ludzkich, jak 
by się zdawało. Na cc lepszego przykładu nad 
to, co dzieje się obecni i. Czyż nic jest potwor
nym dzisiejszy dynamitowj anarchizm? W  Anglji 
wprawdzie nie możu on ,akoś ani rusz zapuścić 
korzeni, ale ci, co nim kierują, sąda ą prawdo
podobnie, że i John Bulla ostatecznie rozruszają. 
Ot, przed kilku właśnie dniami dokonała poli
cja w Chelsce _ nieładu połow u: Uwięziwszy

anarchistę, N iem ci Fritza Brali, znalazła w jego  
domu cale laboratorjura środkow wybuchowych, 
dalej archiwum pism i broszur podburzających, 
wreszcie m aszynę do wyrobu fałszywych monet, 
jak wiadomo bowiem, anarchizm nie gardzi ma
moną i me gardzi żadnemi środkami do jej zdo
byci i. Brali wypiera się wprawdzie, jakoby on 
manipulował około wyrobu dynamitu itp. sym 
patycznych substancyj — albo jakoby fałszował 
monetę ; to wszystko dostał w upominku od 
przyjaciół, których jednak nie wiadomo, gdzie 
szukać. Ponieważ jednak policji doskonale jest 
znany, jako zagorzały zwolennik i apostoł anar
chizmu, więc też na lazie zamiast mitycznych  
przyjaciół, Brali sam pociągnięty7 zoslaDie do od
powiedzialność,.

Jeżeli oburzam i śię na jednostkę zbrodni
czą, należałoby w imię logiki pote-fić również 
zbiorowe zbrodnie, iakiemi niewątpliwie są 
wojny i wszystko, co ma z niemi wspólnego. 
Ale teoretyczne oburzeni7* milknąć musi wobec 
smutnego fukiu, że dotąd w całej pełni zacho
wuje swój walor mak -yma starożytna: si ris  
pacem, p a ra [ helium. Anglja na tem polu przy
gotowań wojennych „dla salwowania pokoju,44 
stara się usilnie o dotrzymanie krokn innym po 
tencjom. Obecnie w ielkie zainteresowanie wzbu 
dził pancerz ochronny Maxima, któremu za
chciało się Dowego pozbawić sławy i zarobku. 
D nia 1. b. m sproaukował ten pancerz w  
swej fabryce dział w Erith, woDec licznego 
grona oficerów i dziennikaizy.

B ył tam i wasz sługa powolny, nie mogąc sobie I 
odmówić przyjemności przyjrzenia sie szczegół ] 
nemu dziwowisku. Maxim pokazał naprzód ar- , 
maty wyrobione świeżo na zamówienie Turcji, a j 
dopiero gdy gość e poczęli się niecierpliwić, I 
przedstawił iir „cudowny44 pancerz Co do formy J 
i ciężaru podobny on du pancerza Dowego. M a
sina dał kilka strzałów i kule istotnie pancerza * 
nie przebiły. N ie dozwolił jednak Maxim, by i 
który z gości próbował wytrzym ałości pancerza, i 
wvmawiając się tem, że sprzedał go już komuś. 
Taki niespodziany obrót próby wszystkich znic- v  
chęcił. K ilka osób objawiło wcale nie dwnzna- 
cznie swe niezadowolenie i gdyby to me M asim  
w grze był, uzaanoby niezawodnie cały wyna- 0 
lazek na liezręczną blagę. J . B .

o B s s j  W sta w ię  p iszą ?
D zienniki •warszawskie zamieszczają nastę

pujące telegramy :
Wieh L w ó w  0. czerwca. Arcyksiążę Ka- 1 

ro! Ludwik otworzył wystawę i zwidzał ją  
szczegółowo. W ystaw a jest zupełnie ukończona 
i liczy 130 pawilonów. Arcyksiążę w yraził po
dziw, że wystaw? tak świetnie się przedstawia 
pod względem urządzenia i pod wzglądem po
łożenia.

Gazeta, w arszaw ska  .- L w ó w  5. czerwca. 
Przybył tu arcyksiążę Karol Ludwik, tudiież  
ministrowie: M adcyski i Falkenhayn

L w o \v y, czerwca. Areykniązę Karol 
Ludwik w zastępstwie cesarza Franciszka J ó 
zefa otworzył dziś wystawę krajową. W ładze  
rządowe i autonomiczne, tudzież ministrowie i 
posłowie asystowali temu aktowi.

K u r je r  poranny  L w ó w  5. czerwca. Karol 
Ludwik, przybyły tu wczoraj popołudniu, otwo
rzył dziś wystawę i zwidzał ią szczegółowo. 
W ystawa jest zupełnie ukończoną i liczy  130 
pawilonów. Arcyksiążę wyraził podziw, że w y
stawa tak świetnie się przedstawia i pod 
względem urządzenia i pod w zględem  po 
łoż mi a.

Prasa wiedeńska zajęła wobec naszej w y 
staw y stanowisko, za które należy się uznanie 
rzetelne Baw iący tu jej dziennikarze mieli spo
sobność naocznie się przekonać o wielkich po
stępach u na», a ich depesze i opisy w ystawy  
wiernie, odźwierciadląjąct stan rzeczy, nastroiły 
podobnie ca łą  w iedeńską prasę. To też w szy 
stkie pibiiia zgodnie chwalą naszą wystawę i 
przypisują jej doniosłe kulturne i polityczne  
znaczenie.

W ARSZAW A.
P O W IE Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A  

z roku 1794
Napisał

F R  R A  W I T A .

(Ciąg dalszy.)

W szystko to mówił z gorączkowym akcen
tem, licząc na palcach i przebierając niemi.

— Tak — winien... Są długi, które się p ła
cą pieniądzmi, a są takie, które stryczkiem pła
cić trzeba. O, tak!

—  Nie trzebaby wywoływać zamięszania w lu
dzie —  odezwał się m aster

Trzeba, kochanie! — odrzekł stanowczo 
Rapostas.  ̂ Są wypadki i chwile, które więcej 
podnoszą i rozwijaj; duoha narodowego, niż setki 
lat niekiedy, któro budzą i wył warzają siłę. Sąd 
na jawnych zdrajców, sąd publiczny ji gt właśnie
taką chwilą. Niechaj każdy widzi ze podłość
względem narodu popełniona me ucho Izi bezkar
nie? Z taluemi sprawami trzeba się załatwić -
raz, dwa! . .

R-nóski nie miał czasu nic na o p 
dzieć, gdyż któryś z radnych zbliżyf _ 31Ć 
nich —  i rozpoczęła się rozmowa na  ̂ inny e 
mat. Potem zaczęli w szyscy rozchodzić się do 
domu.

Aresztowanie Ożarowskiego. Z abiełły An-

kwicza, Kossakowskiego nie tylko nic było taje
mnicą żadną, ale stało się pod pressją ludności, 
która, podsycana tajemnic przez Kapostasa * in
nych, ciągle odbywała burzliwe narady.

Narady owe i żądania opierały się przede- 
wszystkiem  o Kilińskiego, który był najpopular
niejszą osobą w W arszawie i zupełne zaufanie 
ludności warszawskiej posiadał. Do niego szli 
po radę, lecz skoro o czyn chodziło, wszyscy  
stawali po stronie Sierakowskiego, który krew
kością i entuzjazmem więcej przypadał do smaku 
usposobieniu, podnieconemu i rozdrażnionemu, lu
dności.

Rano, gdy Kiliński był jeszcze w domu, 
doszedł go z ulicy jakiś niezw ykły h a ła s; tem 
bardziej go to dziwiło, że zwykle na Dunaju 
bywało cicho i spokojnie. H ałas stawał się 
coraz wyraźniejszym, coraz bliższym, coraz wię
kszym. Ostatniemi czasy przyzwyczaił się do 
wszelkich niespodzianek, więc i ta go nie bardzo 
dziwiła — więcej zastanawiała.

Po chwili wbiegł do pokoju, na górę, gdzie 
Kiliński mieszkał, czeladnik szewski. Z miny 
jego i zadyszania można było łatwo domyśleć 
się, że z jakąś wiadomością przychodzi.

— Co to za hałas?
-— TaL» ci kupa ludzi idzie, że aż strach! 

rzekł zdyszany czeladnik.
—  Dokąd ?
' o-izci do pana majstra walą w szyscy! 

A Sierakowski na przedzie...
N ie minęło i pół pacierza, gdy ca ły  dom 

Kilińskiego otoczono, a ze wszech stron rozle
gały się wołania i wrzaski:

— Śmierć zarajcom ! N a szubienicę !
Powiesić łotrów !
Łatwo się domyśla? Kiliński, o co chodzi. 

W yszedł tedy, nie czekając długo, na ulicę. 
W  samej furcie prawie spotkał się z Sierako
wskim.

Przywitali się po przyjacielsku.
Tłum ludu krzyczeć z a c z ą ł:
— N iech żyje O jczyzna! Śmierć zdrajcom !
Rzucił okiem majster na nich —  widzi, że

w szjscy  przy broni.
— Z ły  omen! — pomyślał sobie.
Przywitawszy się z Sierakawskim , zdjął ro

gatywkę i podniósłszy ją  wysoko do góry, uk ło
nił się zgromadzonym,

Cały tłum w jeden głos rykn :
—7 Niech żyje Nacz Inik! Niech żyje Ojczy

zna ! Śmierć zdrajcom !
Śród tego wołania, które ogólny ton niejako 

nadawało i dominowało nad wszystkicm , słychać  
było pojedyńcze wykrzyki:

— Sądu! Sprawiedliwości!
— Powiesić łotrów i zdrajców!
Stojący obok Kilińskiego Sierakowski, głową  

w kierunku tłumu skinąwszy, zau w ażył:
—  W idzisz, Waszmość panie majster, oo się 

żwięci ? .
—  Źle się święci... —  Odrzekł maj ter —  

póki* lud z Moskal mi bił się, to dobrze, ale 
gdy sam choe wymiera ić sprawiedliwość —  to 
źle. Sprawiedliwość, wielka rzecz, potrzebuje ro
zumu, rozwagi, czasu — a kto huka i fuka, ten
o rozwadze i rozumie nic myśli. Łatwo tedy stac

się może, że będzie karać winnych i niewin
nych.

Sierakowski nie spodziewał sic widocznie ta
kiej odpowiedzi.

—  Tu długo, a mądrze radzić nic trzeba, —  
rzekł z przekąsem — kto zdrajca, niech idzie 
na stryczek, a na zdiaj3ach każdy się zna.

Do rozmawiających zbliżyło się kilka osób 
starszych z tłumu i poczęła się gromadzić osobna 
kupka.

— Praw d., że zdrajców karać trzeba — 
zauważył Kiliński — i ja  nic przeciwko temu 
nie mam, ale niech karze ten, kto ma prawo ka
rać, kto ustanawia sądy.

’ króla nie pójdziemy, bo i on nie 
lep szy . —  zawołał Sierakowski.

N ie pójdziemy — prawda, ale możemy 
poczekać przybycia Naczeln sa, a tymczasem  
strażą otoczyć większą więźniów, ażeby ich przy
jaciele od kary i hańby nie wyzwolili.

—  Kto wie, kiedy Naczelnik przybędzie!
— Jużci, Bóg da, rychło. M my wiadomość: 

pewne, że do Warszawy  zdąża. Poczekajmy na
nie&°- , , ,  j ak nie chcecie przystać dc nas — od e
zw ał się z zawziętością Sierakowski —  to sami 
sobie sprawiedliwość uczynimy. Łotrów na szu 
bienicę — i ty le ! zakończył energicznie.

— Na szubienicę! Na szubienicę! — tłum  
wrzasnął.

— Do więzi :r a ! — ktoś z tłumu wrzasnął.
—  Do w ięz ien ia ! — rozległo się ze wszech  

stron.
Tłum zaszumiał, gotów do wymarszu.

—  W iecie co, panie majster — odezwał się 
Uiliuski — powiesić ludzi łatwo, niema co g a 
dać; gdy powiesicie bez sądu, prawda, ukarzecie 
zdrajców, ale jutro was karać będą za samowolę 

waga ta zreflektowała nieco zapaleńszych
cóż mamy roi>ić! odezwano się— A  

z tluinu.
— Musimy ukarać zdrajców, którzy kraj do 

niedoii i strat, a lud do nędzy doprowadzili.
Kiliński zaowu głos zabrał.
— Jeżeli clicecic koniecznie przyspieszyć 

ukaranie zdrajców, złóżcie do Rady Tym czaso
wej, która działa z ramienia Naczelnika, jakieś  
przedłożenie, jak ieś propozycje, ażeby wiedziano 
czego chcecie, a Rada, jeżeli je  uzna za może 
bne, uwzględni.

—  Dobrze m ów i! D obrze! —  odezwały się
g i° 8y-

— Z gębą tylko — dokończył K iliński — 
w takich ważnych sprawach chodzić nie można

• te. trafiał.y d° przekonania większo
ści, z kt rą się ostatecznie i Sierakowski zgodził. 
Zdecydowano złożyć żądania ludu na piśmie na 
ręce Kilińskiego, do przedłożenia Kadzir Tym 
czasowej.

&Ay wieść o tem rozeszła się po mieście, 
lud coraz oardziej burzyć się począł, zgroma
dzać, naradzać i zbroić i jakkolw iek do żadnych  
tumultów nie doszło, pozycja W a rsz a w y  stawała  
się coraz groźniejszą tak, że zachodziła obawa 
gw ałtow nych wybuchów.

d alszy n a ttą o* )
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KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  9. czerwca.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wysta

wie krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp óO ct.

Teatr hr. Skarbka: „Prolog" na cześć wystawy, 
napisany przez Stanisława Rossowskiego; Obraz z ży
wych osób, nkładn artysty-malarza p. Wojciecha Kos- 
jaka; „O chlebie i wodzie", wode wil w 1 akcie ; 
„Na zawsze", komedja w 1 akcie Karola do Courcy; 
„Rycerskość wieśniacza", opera w 1 akcie Masca- 
gniego. Gościnny występ p. Mateusza Schlaffenberga.

N a  p l a c u  w y s t a w y  w sali koncertowej, 
pierwsze przedstawienie teatru hr. Skarbka: „Bzy 
kwitną", komedja w 1 akcie Zygm. Przj bylskiego; 
„Grube ryby", kumedja w 3 aktach Michaiła Bału
ckiego. Początek o godz. 7*1, w’eozorem.

Teatr letni: Przedstawienie magiczne cheyaliera 
Thurna.

Wiadomości 030bi3te. J . K u l i s z ,  znany ruski pi
sarz, autor głośnej w swoim cząsie K raszan ki, podno
szącej wpływ dobroczynny panowania polskiego na 
Ukrainie-Rusi, po długiej a ciężkiej chorobie, trwa
jącej prawie od 2 lat, powrócił obecnie do zdrowia. 
Przyczyną tv; długotrwałej choroby był rozstrój ner
wowy, spowodowany pożarem domu mieszkalnego w 
jego wsi w gubernji czernichowskiej, którego ofiarą 
padła bogata bibljoteka i nader cenne rękopisy.

Z tycia  towarzyskiego, Dnia 16 bm. o godz. 
12. w południe, odbędzie się w kościele Najśw. 
Panny Marji w Krakowie ślub panny Jadwigi Ko
m o r o w s k i e j ,  córki Juljusza i Teofili z hrabiów 
Krasickich hrabstwa Komorowskich, z hr. Stefanem 
K o m o r o w s k i m .  synem Augusta i śp. Emilji z 
baronów Holsten nr. Komorowskich

Nekroiogj ł  Z Lipska piszą pod d. 4. bm .: 
Wczoraj zmarł tu w 77 roku życia słynny profesor 
ekonomji politycznej Wilhelm Ro s c h e r ,  a z nim 
zgasło jedna z ozdób tutejszej wszechnicy. Jakkol 
wiek stanowiskiem swem nauhowem, dawno do prze
szłości należący, był jednak Roscher w każdym razie 
niezwykłą indywidualnością naukową, która w dzie
jach ekonomji ma zapewnione i zaszozytne stanowisko. 
Roscher meże być uważany za założyciela t. z. hi
storycznej szkoły ekonomji, szkoły, której uczniowie 
cę prawda, dość daleko w swych konsekwencjach 
odbiegli od mistrza. I nie mogło być inaczej. Dzia
łalność bowiem naukowa Roschera nie była niczem 
innem, .jąk ciągłem, przez pół wieku wypełnianiem, 
wzbogacaniem, umacnianiem tego, co już przed pół 
wiekiem było w jego głowie gotowem. Była działal
ność ta odwrotnością postępu w nauce, gdyż zasa
dzała się na stopniowem uzasadnianin starej tezy. 
Stąd też poszło, że Roscher, który stworzył punkt 
wyjścia d!a całej dzisiejszej szkoły „socjalistów pań
stwowych", sam w ksnkluzjach swych pozostał libe
ralnym ekonomistą najstarszego pokroju; nie mógł 
jednak erudycją swą wystraszyć tych duchów, które 
sam nieświadomie wywołał. Z drugiej jednak strony 
życie to naukowe przedstawia iście fenomenalne zja
wisko konsekwencji i wierności zasadom. Nie trzeba 
się kusić o dokładne w pierwszej chwili skatalogo
wanie prac zmarłego profesora: jest ich cały legion. 
„System ekonomji politycznej", który dożył niei Koń
czonych wydań i studja o polityce kolonjalnej, nahią  
do najbardziej znanych i czytanych dzieł Roschera. 
— JBolesław F i a ł k o w s k i ,  w prostej linji pra
wnuk po siostrze K o ś c i u s z k i ,  zamężnej Estko, 
weteran z 63 r , Sybirak, zmarł w 50 roku zyeia 
w Cieklinie w Jasielskiem d. 3. bm., którą to maję
tność trzymał w dzierżawie.

■ Kalendarz. Sobota (9 .): Felicjana. Wschód
. słońca o £ « ‘zinie 4 minut 6, zachód o godzinie 7.
K minut 51.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  \Jolno polować na 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Na dar honorowy dla czcigodnego księłza arcy
biskupa I s s a k o w i c z a  złożyli po jednej koronie:

Miohał i Helena Warteresiewiczowie (2 Wer.)
Z p r o w i n c j i :  Z domu pani Salomei Thćedor 

de Goilav nśe Antonowicz w B o t u s z a n a e h  Ru- 
munja (4 kor.)

Z D e l a t y ń a  za steraniem panny Marji Decordć: 
Tomasz, Kataizyna, Marja, Kazimiera i Artur Decor- 
dowie, Miohał Steciewinz, Marja Anozakowska, Lu
dwika SmoLoka. E. T., Ferdynand Haus, Czajkowski, 
J. D., Marja Greiner, Józef Studzicniecki, Dziadzio, 
Mateusz i Wacław Radwanowscy, Antoni Medveczky, 
Marjan Obertyńaki z żoną, Z. Łjkaszewicz i Aniela 
Medwecka, tudzież 50 helerów Ar.toni Medwecki, 
razem 22 koron 50 helerów.

Papier listow y tow arzystw a szkoły ludowej 
pojawił się w handlu staraniem tuteiszego K o ł a  
pań.  Je»t bardzo ładny w pięknych kasetkach tutej
szego wyrobu, a kosztuje taniej niż tego rodzajn pa
piery sprowadzane z zagranicy. Główny skład znaj
duje się w kancelaiji towarzystwa priy ulioy Sykstn- 
skiej pod 1. 29, gdzie pp. kupcy nabywać go mogą 
ze zwykłym rabatem. Nie przeszkadza zatem nic do 
jego rozpowszechnienia i tylko od dobrej woli publi
czności i pp. kupców zależy, bez niczyjej zrzywdy przy
sporzyć towarzystwu funduszów, aby co rok w ubo
giej gminie wiejskiej stanął nowy dom szkolny. 
Papier towarzystwa sprzedaje się w różnych forma
tach z winietami małemi Kościuszki lub Mickiewicza, 
a nawet i bez winiet tylko ze znakami wodnemi 
„Towarzystwo oświaty ludowej". Zdaje się, ze nie 
potrzeoujemy zachęcać publiczności do knpna tego 
papieru i biletów z kartami korespondencyjnemi, 
albowiem cel szlachetny i znana solidarność narodo
wa wprowadzą je do każdego domu i do każdej in
stytucji, jakto ma miejsce w Czechach.

Upominsk arcyksiąięcy. Dyrektor urzędów po
mocniczych namiestnictwa p. Arnold des Logts otrzy
mał od arcyksięcia Karola Ludwika w upominku, za 
pełnienie obowiązków przy urzędzie ochmistrzowskim, 
złoty zegarek z cyfrą cesarza wraz z łańcuszkiem.

Nadanie stypendjblir Pan Włodzimierz Nieza- 
bitowski nadał z mocy przysługującego mu prawa 
rozdawnictwa opróżnione stypendjum z fundacji im 
Ludwiki Niezabitowskiej o rocznych 210 zł. Eusta
chemu Antoniemu Barnabie Feliksowi (4 im.) hra
biemu Dembińskiemu, uczniowi II. klasy gimnazjalnej 
w zakładzie naukowo wychowawczym 00. Jezuitów 
w Bąkowicaeh pod Chyrowem.

Kto zabił Korkesa, pozostanie zdaje się na za
wsze tajemnicą Jak sobie czytelnicy przypominają, 
policja krakowska przed kilkunastu dniami aresztowała 
wielokrotnie karanego złodzieja, Grzegorza Choma, 
który podczas przesłuchania podał, iż brał udział w 
zamordowaniu Korkesa. Chomę odstawiono natych
miast do Lwowa. Tutaj został on po raz drugi 
przesłuchany w policji i wszystko odwołał. Między 
innemi dowcipny złodziej powiedział, te jest to jego 
subjektywne (!) przekonanie, iż Korkesa zamordowali

jego koledzy Huńka i Trojanowski, którzy już pozo
stawali swego czasu w śledztwie.

Dalsze d*chodzenie policyjne wykazało, iż Huńka 
nie mógł brać udziału w zamordowaniu Korkesa, 
gdyż odsiadjwał on wtedy karę dziesięcio-miesię- 
ćznego więzienia. Choma przytrzymany w Krakowie, 
dla tego przyznał się do zamordowania Korkesa, iż 
nie chciał być odesłany do Lwowa szupasem.

Smieła kradzież. D. 5. bm. wieczorem dopu
szczono się śmiałej kradzieży w mieszkaniu dra Julja- 
na Dunajewskiego, u którego bawiło właśnie wtedy 
parę osóó. Złodziej, korzystając z tej chwili, przeszedł 
ogrodzenia od strony ulicy, a następnie przez okno 
parterowe wszedł do pokoju, gdzie skradł dwie po
pielniczki srebrne wartości 40 zł., dwie popielniczki 
z szlachetnego metalu wartości 20 zł., oraz zarzutkę 
wartości 40 zł. Policja wyśledziła sprawców. Do 
kradzieży się przyznali i wskazali miejsce, gdzie 
ukryli skradzione przedmioty i gdzie je w istocie od
naleziono. Obu złodziei oddano do sądu. (Czas).

Burza gradowa wa Wiedniu. Stolica państwa 
przebyła straszną katastrofę w skutek tuczy. O go
dzinie 7. z rana śpiąca po większej części ludność 
obudziła się pod wrażeniem niezwykłego łoskotu, 
który był podobny do gęstych strzałów karabinowych.

W dzielnicach, niżej położonych, woda wtargnęła 
do piwnic, podczas gdy otwory tychże zatarasował 
grad, tworząc góry lodowe. Do przepychania potoku 
Ais musiano wezwać straż ogniową. Tuczą nadeszła 
od południa i dotknęła, zdaje się, tylko Wiedeń z 
okolicą. Winnice i sady w całej okolicy mo«uo uszko
dzone,* a nawet gdzieniegdzie zupełnie zniszczone. 
Podczas gradu sypały się błyskawice z głuchemi 
grzmotami. W  niektórych ulicach nie ocalała ani je
dna szjba. Szczególnie ucierpiały szpital powszechny, 
dyrekcja policji, dworzec kolei południowej, Teresia- 
num itp. Szkoda jest tern większą, że wybitemi 
oknami lała się woda do pomieszkać, niszcząc meble, 
obrazy itd.

Koło Lanzendorf wyskoczył pociąg ze szyn. We 
wielu szkołach zastanowiono naukę z powodu zalewu 
wód po klasach. Siła gradu była wk wielką, że poli
cjantom. strażującym na ulicach, pogięły się hełmy 
blaszane.

W pałacu arcyksięcia Karola Ludwika są nie- 
tylko szyby potłuczone, ale grad pogruchotał także 
ramy i żaluzje. Druty telegraficzne i telefoniczne, w 
wielu miejscach pozrywane, zwieszają się „na ulicę.

W  burgu pokoje cesarza, cesarzowej i arcyks. 
Stefanji, doznały uszkudzeń od wody i gradu, wpa
dającego przez pobite okna. Na Opernnng powstała 
formalna powódź. Na Ringstrasse burza powaliła 
drzewa.

Pałac arcyks. Albrechta również mocno uszko
dzony. Tego samego losu doznała siedziba ambasady 
włoskiej i ministerstwo wojny. W Praterze znaleziono 
dwóch robotników zabitych, a koło cmentarza na 
Schmelz martwą kobietę.

Powietrze było napełnione gęsto padająoemi ka
wałkami lodu, które, pędzone wichrem, ud-rzały o 
mury i okna z taką gwałtownością, jakby kule ka
rabinowe.

Szyby w oknach są właściwie nie wybite, ale 
od gradu formalnie przedziurawione. W całych szy
bach znajdują się dziury różnej wielkości i formy, 
przez co miasto wygląda jakby po bombardacji, lub 
po gwałtownej walce ulicznej. Po ustaniu gradu, wy
glądały ulice jakby w zimie.

Ulice, gzymsy i dachy były białe i na stopę 
pokryte gradem.

W Praterze są spnstojzenia nie do opisania. 
Drzewa, mocno uatkodzouc; tea tr  F tłrata (Wza* l te ł 
szwanku. G-rad 1 deszcz dostał s lęn tam do środka 1
spowodował wielkie szkody.

Wypadków z ludźmi bez liku. W  niektórych 
ulicach strumienie wody porywały Izieci, które tvlko 
z trudem można było uratować. Wielkie spustoszenia 
są też na cmentarzach.

Ostatni? jednoreń8k0wki. Regulacja waluty za- 
znaozy się wkrótce w codziennom życiu naszera pa
pierowe jednoreńskówki zaczną stopniowo znikać zu
pełnie z obiegu. Przeszło od dwn miesięcy mennica 
państwowa nie wytłacza już tej sorty pieniężne;, a 
istniejące jej zapasy są już wyczerpane. Skutkiem 
tego centralne kasy państwowe będą odtąd wypłacać 
pomniejsze kwoty t y l k o  g u l d e n a m i  s r e b r n e -  
mi  i k o r o n a m i .  Mianowicie już w d. 1. lipca 
stanie się to przy wypłacie pensyj u-zędnikom pań
stwowym, a za tym przykładem pójdą naturalnie 
banki, koleje, fal rj ki itd. Wkrótce też po‘ ustąpieniu 
przesilenia rządowego na Węgrzech, wycofanie jedno- 
reńskówek papierowych ustanie i z tamtej strony Li- 
tawy uskutecznione — poczein znikną z eczu na 
zawsze te błękitne „papierki", które prz»z szereg 
lat pośredniczyy w ruchu pieniężnym mas szerokich. 
Miejsce ich zajmie srebro, co znów pociągnie za sobą 
radykalny przewrót w dotychczasowej fabrykasji port
monetek. Będą musiały je zastąpić sakiewki i wore
czki, bardziej odpowiednie dla monety kruszcowej.

Kraazież na kolei. Kurj. Wars*, donosi, ż 
ofiarą złodziei kolejowych padł przed kilku dniami 
ks. Zabłocki, profesor akademji duchownej katolickiej 
w Petersburgu. Ksiądz Zabłucki zapadł ciężko na 
zdrowiu i stosownie do rady lekarzy postanowił wy
jechać na pewien czas za granicę. V drodze towa
rzyszył choremu jego ojciec, staruszek 65 letni. La 
kolei petersburgskiej, pomiędzy stacjami Kalkuuy i 
Tnrmont, w pobliżu Dźwińska, z panatni Zabłockimi 
zabrała znajomość jakaś dama, udająca troskliwość o 
zdrowie chorego. Przed samem Wilnem dama znikła, 
wkrótce zaś panowie Zabłoccy spostrzegli brak to
rebki skórzanej, w której, oprócz kilkudziesięciu rubli, 
znajdował się krzyż złoty z łańcuchem do noszenia 
na szyi, tudzież paszporty zagraniczne. Wartość 
krzyża i łańcucha wynosi 300 rs. Podejrzenie padło 
odrazu na ową damę troskliwą, o ujęciu jej jednak 
nie mogło być na razie nawet mowy. Podróżni no- 
len:-volens musieli powrócić do Petersburga.

Przestroga dla palaczy tytoniu. Znany far
makolog monachijski, profesor Tappeiner pisze w osta
tnim zeszycie Draschego „Bibljoteki wiadomości le
karskich": Przedewszystkiem należy odpowiedzieć na
pytanie, czy dym tytoniowy zawiera w sobie niko
tynę? Otóż do niedawna zaprzeczano temu, obecnie 
zaś jest rzeczą zupełnie udowodnioną, iż nikotyna 
znajduje się w dymie tytoniowym. Znaczna jej ilość, 
skutkiem swej lotności, usuwa się zupełnie od spa
lenia, a i reszta nie bywa kompletnie zniszczoną, lecz 
tylko częściowo podlega suchej destylacji, przyezem 
tworzą się równoznaczniki pirydynu, które skutkiem 
lotności swojej przechodzą w dym i mogą wywierać 
podobnie szkodliwe skutki, jak nikotyna. Ile z ula
tniającej się nikotyny palacz wciąga w siebie wraz 
z dymem, zależy to od jakości tytoniu, sposobu pale
nia i przyzwyczajeń palacza. Nadmienić tu należy, 
że wśród wszelkich okoliczności tylko jedne część 
ulatniającej się nikotyny oddala się natychmiast 
z sygara lnb fajki, natomiast reszta kondensuie się 
w częściach oddalonych nieco od żaiu i olatiua się 
w miarę zbliżania się tego żaru. Kto przeto od
rzuca cygaro po wypaleniu, dajmy rato dwie trzecie 
części i zapala świeże, ten d a l e k o  m n i e j  połyka

nikotyny, aniżeli każdy, kto cygaro do samego końca 
dopala".

Monety Z glinu Od czasu, kiedy wynaleziono 
tani sposób wytwarzania glinu czyli aluminium, nie
jednokrotnie podnoszono myśl zastąpienia banknotów 
papierowych glinowemi. Niektórym chodziło o to, 
aby wydawać stosowne glinowe blaszki tak jak się 
już robi z tego metalu bilety wizytowe, lub karty 
korespondencyjne. Ale jeden z wielk'ch przemysło
wców proponuje, aby zamiast banknotów, bito monety 
aluminiowe, o nominalnej tylko wartości, a któreby 
miały pokrycie w depozycie bankowym. Autor tego 
pomysłu powiada, że wyszłoby to tylko na korzyść 
ludności, która teraz przez zniszczenie się, lub spa
lenie banknotów nieraz bardzo dotkliwe staty ponosi. 
W Anglj n. p. rocznie spala się przypadkowo ban
knotów blisko za miljon franków.

Nekrologia. R o d e c k i  Czesław, emeryt, dy
rektor wyższej szkoły realnej we Lwowie, zmarł d. 
5. bm- w 70 roku życia. Należał on od dawien 
dawna do rzędu tych obywateli miasta, którzy w 
każdej poczciwej sprawie czynny brali udział. Przy
jacielem będąc młodzieży, zajmował się gorl.we lo
sami To w. „Pomocy naukowej." Pogrzeb odbył się 
dziś o godz. 5. popoł. z ul. Dominikańskiej przy 
współudziale licznego grona przyjaciół, kolegów i b. 
nczni. — Onegdaj donieśliśmy e śmierci śp. 
ks. Marceliny C z a r t o r y s k i e j .  Uzupełniamy tę 
smutną wiadomość, iż śp. ks. Czartoryska była chorą 
od dłuższego czasu. Urodzona z Radziwiłłów, pozo
stawia syna ks. Marcelego, ożenionego z księżniczką 
Chimay. Księżna Marcelina była jedną z najznako
mitszych uczennic Chopina, pełna ducha artystycznego
i spadkobierczyni wielkich tradycyj przodków i oałej 
poezji narodu. W Paryżu salon jej był ogniskiem 
życia artystycznego i literackiego polskiego. Ostatnie 
lata życia spędziła w Krakowie, do ostatniej chwili 
wierna tradycji i oddana pełnieniu czynów chrze- 
Sciańskiej miłości.

Złodziej w... prokuratorji państwa. Jak wia
domo, biura prokuratorji państwa mieszczą się obe
cnie na II piętrze w gmachu sprawiedliwości. Otoż 
ubiegłej nocy nieschwyt-any jeszcze złodziej dostał się 
przez parkan od ulicy Batorego na podwórze gmachu 
sądowego, a stamtąd przez okno. w którem wyciął je
dną szybę, do wnętrza budynku. Na drugiem piętrze, 
w drzwiach, prowadzących do magazynu wykroił 
otwór i zabrał stamtąd klucze, oraz rozmaite drobia
zgi. Następnie otworzył sobie kilka biur, oraz regi- 
straturę, skąd skradł drewnianą skrzynkę, zawiera
jącą 1C zł gotówką; zabrał także urzędowy surdut 
woźnego i trzy medale wojskowe. Widocznie jednak 
złodziei spodziewał się większej nagrody za swą 
pracę, gdyż inaczej nie zadawałby sebie tyle trudu. 
—  Policja jest już na tropie sprawcy.

I o itrożnośt nie pomoże. Pani Róża Netz- 
bach, mieszkająca p-zy ulicy Blacharskie), ma, dobry 
zwyczaj chowania w nocy kluczów od szafy i komody 
w łóżku pod poduszkę. Spiąć na kluczach, nie oba 
wiała się złodziei. Niestety i ten środek ostrożności 
okazał się niedostatecznym, gdy wczoraj niewyśle 
dzony jeszcze złodziej dostawszy się do ponreszkan.a, 
wyciągnął jej klucze z pod poduszki i zabrał całą 
gotówkę, przechowaną w komodzie.

Ze 8tacji ratunkowej. Wczoraj o godzinie 7. 
minut 15 wieczorem, wezwano pogotowie towarystwa 
ratunkowego ua ulicę Orzechową pod 1. 4 do dziecka, , 
które tramwaj konny na ulicy Żółkiewskiej przejechał. 
Na miejscu zastano chłopaka cztero-letniego, Eisiga 
Hewela z kilku ranami na obu nogach, ''o stoso- 
wnem zaopatrzeniu, odstawiono go do szpitaliku d/ie- 
cięoego św. Zofii. ----- --

K rw aw a boJKa miała miejsce wczoraj w domu 
przy ulicy Boimów, gdzie Zofja Godek skaleczyła 
ciężko talerzem Izraela Bauera, kelnera. Rannego 
zaopatrzyła staja ratunkowa. ______

Pawilon ks. Sanguszki.
Następnie przyszła kolej na pawilon mar

szałka kraj. ks. Sanguszki. U wejścia powitali 
arcyksięcia książę marszałek i księżna Romano
wa Sanguszkowa. A rcyksięcia oprowadzał ksb;- 
żę marszałek t)o całym  pawilonie, wyjaśniają? 
mu wystawione przedmioty. Szczególniejszą uwa
gę arcyksięcia zwróciły piękne okazy węgla  
z Grudny dolnej.

Pawilon łowiecki.
Następnie udał się arcyksiążę do pawilonu 

łowiecko-lesniczego. U  wejścia powitali arcyksię
cia pp. hr. Szembek, Matkowski, dyrektor 
szkoły lasowej Tyniecki i prof. Demianowski. 
Jest to jedra z najpiękniejszych ozdób wystawy, 
tyle tam pięknych nagromadzono przedmiotów. 
W  dziale łowiectwa zainteresował się arcyksiążę  
wystawami hr. Szem oeka, nam iestnika hr. Ba- 
deniego, księcia Adama S ap ieh y; dalej Alfreda 
Dzikowskiego, który w ystawił piekne okazy  
broni własnego wyrobu.

W oddziale łowieckim  udzielali areyksięci u 
wyjaśnień hr. Szem bek i p. Matkowski.

Następnie przeszedł arcyksiążę do oddziału 
leśnictwa, gdAe dyr. Tyniecki udzielał w yja
śnień. Ogólną uwagę, a zwłaszcza arcyk sięcia , 
zwrócił piękny okaz klonu dębowego, 245 lat 
mającego, który w środku zupełnie w ydrążony, 
użyty został jako szafka na zbiór nasion. Nader 
piękne okazy drzewostanu nadesłało pań 
stwo Radziechowskie. własność hr. St. Bade- 
niego. N a tem ukończono zwidzauie J pawilonów, 
i o godz. 6 l/j wieczór odjechał arcyksiążę do 
swej rezydencji.

* *
*

O godz. 7. wieczór odbył się wczoraj u 
arcyksięcia obiad dworski na 2H nakryć.

*

A rcyksiążę Karol M i k  « e  L w i e
Pawilon naftowy.

O godz. pół do 4. rozpoczął arcyksiążę dal
sze zwiedzanie pawilonów.

Najprzód zwidzał arc. pawilon naftowy, gdzie 
u wejścia powitał go p. Gorayski, prz ■dstawiając 
arcyksięciu inżyniera Syroczynskiego, posła Szcze- 
panowskiego, Józefa W iktora, Adama Trzecie- 
skiego, Stan. Klobasę i innych. Najprzód oglądał 
arcyksiążę z w i cl kleru zajęciem wiertnicze przy
rządy Lipińskiego z Sanoka, które nabył p. Jó
zef Wiktor; następnie przyrządy do pompowania 
systemu Mac G arvey’a. Pawilon naftowy należy 
do najciekawszych na naszej wystawie i posiada 
bardzo piękne urządzenie maszynowe, to też ar- 
eyksiążę z wielkiem zajęciem i widocznem zain
teresowaniem przyglądał się pojedynczym przed
miotom.. Przyrządy do pompowania systemu Mac 
G arvey’&, y yjaśniał arcyksięciu sam p. Garvey. 

Pawilon wosku ziemnego.
Z pawilonu tego udał się arcyksiażę do pa

wilonu wosku ziem nego w Borysławiu i Strze- 
mierzycach w Król. Folskiein Gartenberga i sp. 
Arcyksiążę chwalił również okazy tego pawilonu.

Etnografja.
Następnie udał się arcyksiążę do chaty so- 

kalakiej włościańskiej, gdzie nagromadzono wiele 
pięknych przedmiotów przemysłu domowego, jak 
kilimki, futra i wyroby garncarskie. A rcyksięcia  
przyjął p. Przybysławski. Po drodze zaintere- 
»ował się arcyksiążę staruszkiem, który pod 
krzyżem grał ua lirze; dostojny gość polecił 
obdarować lirnika znaczniejszą kwotą pieniężną, 
poczem udał się arcyksiążę do ruskiej cerkwi, 
Tutaj dawał wyjaśnienia prof. Szuchiew icz; arcy
książę przyglądaj się pięknym okazom, staroży
tnym mszałom, ołtaizowi i inrym przedmiotom 
kościelnym z wieikiem zajęciem.

Z powrotem przedstawiono arcyksięciu hu
cuła na koniu i sławnego snycerza Skrybenka, 
włościanna z Jaworowa. Po oglądniicio chaty 
huculskiej, zaknpionej przez hr. W łodz. Dziedu- 
szyckiego. udał się arcyksiążę do pawilonu 
„Pracy kobiet."

Pawilon Pracy kobiet.
W pawilonie Pracy kobiet powitała arcy

księcia pani Marchwicka, a następnie oprowa
dzała i wyjaśniała arcyksięciu szczegółowo pię
kne przedmioty. Arcyksiążę przeszedł wszystkie 
działy, przy której to przechadzce przedstawione 
mu zostały panie zajmujące się w ystaw ą: Obtu- 
łowiczowa, N iedziałkowska, W iczkowska i inne. 
Arcyksiążę wyraził się kilkakrotnie w nader po
chlebnych wyrazach o tej wystawie, a minister 
hr. Falkenhayn zakupił navYet kilka sztuk ko
ronek ręcznej roboty.

P iv .iljo  ruski.
Z pawilonu „Pracy kobiet" udał się arcy

książę do' pawilonu ruskiego, gdzie go powitali 
ks. prof. Ogonowski i dr. Sawczak. W pawilonie 
tym. pomieszczone są przedmioty w sz y s tk ic h  to 
warzystw ruskich; jest tam wiele okazów w 
kiej artystycznej wartości, to też arcy-siążę  
szczegółowo przyglądał się wszystkiemu.

Już o godz. trzy kwadranse na 9 rano przy
był arcyksiążę Karol Ludwik dziś na wystawę, 
gdzie oczekiwał go cały  komitet. Arcyksiążę 
rozpoczął dalsze zwidzanie pawilonów oddziału 
sanitarnego, a piękna pogoda nie przeszkodziła 
dziś w tej przechadzce.

Pawilon sanitarny.
U  wejścia do pawilonu sanitarnego oczeki

w ał arcyksięcia członek W ydziału krajowego dr. 
H o s z s r d ,  który wprowadził go do środka i 
objaśniał wystawę sanitarną W ydziału krajo
wego. Następnie protomedyk dr. Merunowicz i 
i K rokiewicz udzielali arcyksięciu wyjaśnień 
w innych działach. Arcyksiążę wyrażał się po
chlebnie o tej części wystawy, a szczególniejszą 
uwagę zwrócił na dział balneologiczny prof, 
Laskowskiego z G enewy, następnie oddział apte
karski, w którym p. Piepes udzielał mr wyja
śnień.

Międzynarodowa hala maszyn.
Z payulonu sanitarnego uaał  się arcyksiążę 

do międzynarodowej hall maszyn, powitany przez 
inżyniera cywilnego p. N iem ekszę, który z ra
mienia dyrekcji wystawy, zajmował się instalacją 
przedmiotów w tej iiali. Arcyksiążę z wielkiem  
zainteresowaniem przypatrywał się wagonom ko
lejowym, wykonanym w : £ bryce p. Lipińskiego 
w Sanoku i Zagórzu, podnosząc, że kraj nasz 
okazuje istotnie w tym dziale przemysłu ł’abry 
cznego ogromny postęp, arcyksiążę chwalił bardzo 
staranność w wykonaniu, dodając, iż w niczem  
nie ustępuje ten dział zagranicznym wy robom.

Następnie przeszedł »royksiążę do oddziału 
-wystawy Kol«i państw owych, 'g d z ie  pow itał1 go
dyrektor ruchu p. Deym a i st. inżynier kolejowy 
p, W cx. Szczególną uwagę arcyksięcia zy.róciła 
kolonja robotnicza w Nowym Sączu, zbudow«aa 
przez kolej państwową w latach 189^ i 1892, 
przedstawiona w miniaturze ze wszystkiem i za
budowaniami, następnie widok pewnej przestrzeni 
nowej kolei państwowej Stanisławów-Woronianka, 
wagony osobowe wykonane w warstalacli kole- 
iowycli we Lwowie i piękny wagon salonowy, 
wykonany w warstatach kolęjow y(ł w Nowym  
Sączu. Arcyksiążę wyraził podziękowanie p. 
Deym ie za piękną wystawę tego działu, życząc  
mu powodzenia na przyszłość.

Następnie z uznaniem w yraził się arcyksiążę 
o wystawionych maszynach spółki polskiej po
znańskiej Urbanowskiego, Romanowskiego i sp.

Pawi on fanrykl maszyn L. Zieleniewskiego 
w  Krakowie.

Z hali maszyn ndał się arcyksiążę do pa
wilonu maszyn p. Zieleniewskiego z Krakowa, 
gdzie powitał go sam wystawca. Arcyksiążę z 
uznaniem wyraził się o wystawionych maszy
nach i chwalił widoczną skrupulatność w w yk o
naniu, — maszyny bowiem były w ruchu. 

Pawilon fabryki cukru Tłum  czu.
Z pawilonu Zieleniewskiego uda-- się arcy

książę do pawilonu fabryki cukru w Tłumaczu, 
gdzie udzielał mu wyjaśnień dyrektor fabryki p. 
Yolter. Arcyksiążę wyraził się pochlebnie o tej 
wystawie, a przed wyjściem z pawilonu wpissJ 
swoje imię do księgi pamiątkowej.

Muzeum technologiczne wiedeńskie.
Następnie udał się arcyksiążę do pawilonu 

urządzonego przez radcę dworu dr Exaera, a 
obejmującego przedmioty z muzeum technologi
cznego wiedeńskiego. W yjaśnień udzielał tutaj 
arcyksięciu kustosz tego muzeum inżynier Loos 
z W iednia. Arcyksiążę pochwalił wystawę i p0. 
lecił p. Loosowi w y r a z i ć  uznanie dr. Exnerowi.

w ystaw a węgierska.
Następnie ndał się arcyksiążę do pawilonu 

oddziału węgierskiego, urządzonego za siar ani pn 
węg. ministra handlu Beli Lukacsa. W ystawców  
węgier. reprezentuje na naszej wystawie * u HPca 
dyrektora węg. muzeum handlowego dr. K°vacs, 
który udzielał arcyksięciu wyjaśnień- !urane 
tutaj maszyny rolnicze i narzędzia, 
robów przemysłowych, motory i wyroby do nan- 
ki, oglądał arcyksiążę szczogół°w° 1 Przy odej
ściu wyraził p . Kovacsowi swe uznanie.

Arcyksiążę zwidził także drugi^oadzia^w tej 
hali t. j. maszyny f a b r y k  austrjackich reprezen
towanych przez gal. akcyjne -*-owarzystwo han
dlowe. . .  . ..

Mauzoleum MattjkOAskie.
Wprost z oddziału węgierskiego udał się ar

cyksiążę powozem do mauzolem Matejitowskiego, 
gdzie powitał eU Prot- uniwersytetu krakowskie
go dr. Sokołowski, a następnie udzielał arcyks'ę- 
ciu w y j a ś n i e ń .  Arcyksiążę przyglądał się każdemu 
obrazowi i kazał sobie tłum aczyć poszczególne 
grupy • osoby, przyczem okazał w ielką  znajo
mość naszej historji i wiedział, co każdy obraz 
przedstawia. Przed „Rejtanem" zapytał arcy
książę p. Sokołowskiego o bliższe szczegóły, na 
co odpowiedzi i ł  tenże, że obraz przedstawia Sejm 
w Grodnie i deputowanego Rejtana, który pro
testuje przeciw podziałowi Polski. Arcyksiążę 
odpowiedział na to, że przypomina sobie dzieje 
tego Sejmu.

Pożegnanie arcyksięcia u bramy w ystaw ow ej.
W yjścia arcyksięcia z mauzoleum oczek i 

wała licznie zebrana na placu publiczność, — 
y»'łdomo bowiem było, że na tem kończy arcy
książę zwidzanie w ystawy i odjedzie zaraz no 
swej rezydencji.

Do powozu odprowadzili arcyksięcia prezy- 
djum komit stu w ystaw ow ego: ks. Adam Sapieha, 
Stanisław hr. Badeni, August Gorayski i dy
rektor wystawy dr. Marchwicki.

Arcyksiążę podziękował ks. Sapieże za tru
dy około ułatwienia mu dokładnego zwidzenia 
wystawy, podnosząc z naciskiem, że w y s t a w a  
j e s t  b a r d z o  p i ę k n ą  i ż e  w r a ż e n i a  o d 
n i e s i o n e  z n i e j ,  a z w ł a s z c z a  z p a n o r a 
m y  R a c ł a w i c k i e j ,  n i g d y  n i e  z a p o m n i .  
Z a r a z e m  p o d z i ę k  o w a ł  a r c y k s i ą ż ę  z a  
s e r d e c z n e  p r z y j ę c i e ,  j a k i e  m u  t u t a j  
z g o t o w a n o ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  ż e  z ł o ż y
0 w s z y s t k i e m  s z c z e g ó ł o w e  s p r a w o 
z d a n i e  c e s a r z o w i .

Do dra Marchwickiego powiedział arcyksią
żę, że musi być po tak olbrzymiej pracy znużo
nym, a l e  c i e s z y ć  s i ę  m o ż e  z a  t o  p l o n e m ,  
j a k i  w y d a ł a  j e g o  p r a c a ,  g d y ż  w y s t a 
w a  j e s t  i s t o t n i e  w s p a n i a ł ą .  Arcyksiążę •« 
ponownie zapewnił, ż e  w r a ż e ń ,  j a k i e  z wy-"^ 
s t a w y  i p a n o r a m y  o d n i ó s ł ,  n i e  z a p o 
m n i  n i g  d y.

Hrabia Stanisław Baaeni na wyrazy uzna
nia, wypowiedziane do niego przez arcyksięcia, 
oświadczył, ż e  c a ł y  k r a j  b ę d z i e  w d z i ę 
c z n y m  a r c y k s i ę c i u  z a  j e g o  n a d z w y 
c z a j n ą  d o b r o ć  i ł a s k a w o ś ć  i z a  t e  w y 
r a z y  u z n a n i a  d l a  n a s z e j  p r a c y  n a r o 
d o w e j .  Arcyksiążę wsiadł do powozu z namie
stnikiem i żegnany przez publiczność, odjechał 
do miasta do muzeum hr. Dzieduszyckiego.

* **
Muzeum im IDzieduszyckich.

Przyjazd arcyksięcia do muzeum zapowie
dziany był na godzinę 10. rano.

Ponieważ jednak dostojny gość dla w yczer
pania programu odwidzin na wystawie, przekro- 

ihusiał zaznaczony sobie termin, miał hr 
W łodzimier- D z i e d u s z y c k i  sposobność po
witać arcyksięcia w swej en muzeum dopiero o 
godzinie trzy kwadranse na 11.

Arcyksiążę przybył w towarzystwie namie 
stnika Kazimmrza hr. Badeniego, fmp. W ersebe
1 porucznika hr. Schaffgotschego. Najuprzejmiej 
przeoros.w izy dostojnego gospodarza za nieuni
knione spóźnienie, poprowadzony przez J  E xc. 
hr. Dzieduszyckiego, udał się ze swem otocze
niem na pierwsze piętro, gdzie — jak- wiadomo— 
znajdują się zbiory z zakresu zoologji i paleografji.
LT wejścia przedstawił arcyksięciu hr. Dzieduszy
cki dyrektora muzeum, p. Zontaka.

Muzeum sprawiło na ^gościu w pier
wszej zaraz chwili imponujące wrażenie; nazwał 
je „FAne enorme Sammlungu. Z zajęciem og'ądał 
dostojny gość kości zwierząt przedpotopowych. 
Oglądając SKielet wieloryba, zapytał, skau go 
wydobyto, a otrzymawszy odpowiedź że z nad 
brzegów W isły, pytał o bliższe szczegóły, wśród 
jakich to się stało. Przy tej sposobności opowie
dział arcyksięciu p. namiestnik —  jak żarliwie 
hr. Dzieduszycki oddaje się gromadzeniu zbio
rów, nie szczędząc kosztów ni trudów.

W drugiej sali, oglądając okazy ptactwa 
krajowego, aau rażył dostojny gość, że syn jego  
najstarszy arcyks Franciszek Ferdynand d’Este, 
je3t zapalonym ornitologiem i po»iada również 
bardzo piękne zbiory z tego zakresu. Bardzo 
podobały się arcyksięciu złowione u nas okazy 
sowy sybirskiej. podziwiał zbiót gniazd ptasich 
i t. p.

W dalszym ciągu oglądał arcyksiążę zbiory 
łow ieckie. Zwróciły na siebie jego uwagę zwiat 
szcza białe sarny, jakoteż olbrzymie egzem plarze^ ’ 
niedźy/iedzia, dzika i dwa okazy cza megc 
wilka. |

W  dziale ryb i płazów w ypytyw ał się arcy
książę o proweniencję różnych zajmujących oka 
zów. Poklask arcyksięcia pozyskał? także kole
kcja ślimaków.

Znalazłszy zawieszoną na jednej ze ścian 
fotografję - ostatniego zjazdu przyrodników, przy
patrywał jej się dostojny gość dłuższą chwilę i 
zwrócił uwag ę na portrecik prezydenta |miasta 
p. Mochnackiego.

Następnie udał się cały orszak na drugie ■ 
piętro, gdzie ułożono piękne zbiory geologiczne, 
uotaniczne, przedhistoryczne i etnograficzne, Ze 
wzmagającem się zajęciem oglądał dostojny gość 
szczegółowo w szystkie nagromadzone tu okazy, ’ 
W yroby keramiczne i drewniane, zwłaszcza hu
culskie, nadzwyczajnie go zainteresowały.

W  oddziale mineralogicznym zatrzymał się 
arcyitsi łżę dłużej przed wspaniałą bryłą scli 
krystalicznej z W ieliczki, ofiarowaną ongi przez 
hr. Agenora Gołuchowskiego. Zbiory przedhisto
ryczne także bardzo podobałj się arcyksięciu. 
Zdumiony oofitością i znakomitem ustawieniem  
-kazów , zauważył dostojny gość, że nietylko w  
Galicji, ale w całej ogółem monarchji, me zna 
równie bogategc i pięknego muzeum.

— Odkąd też W asza Ekscelencja — zapy
tał, zwracając się do hr. Dzieduszyckiego — po- 
cząieś gromadzić swe zbiory?

- To trudno określić — odpowiedział go
spodarz- Nie pac iętam, żebym w ogóle kie
dykolwiek nie zbierał.

Przy pożegnaniu wyraził hr. Dzieduszycki 
Prośbę, by arcyksiążę raczył zapisać się wraz z 
swem otoczeniem w księdze pamiątkowej. Cały 
orszau. zszedł więc na dół do bibljoteki i tam 
gość dostojny położył swój podpis na tej samej 
karcie, na której podpisał się przed laty 15, 
podczas swego poprzedniego pobytu w muzeum.

Podczas gdy orszak arcyksięcia podpisywał 
się w księdze, dostojny gość przeszedł z gospo
darzem do drugiej sali dla oglądnięcia zawieszo
nych w niej obrazów. W  rozmowie, jaka się 
przytem wywiązała, w ypytyw ał się arcyksiążę 
nr. Dzieduszyckiego o małżonkę i dzieci.

O godzinie kwadrans na dwunastą opuścił 
dostojny gość progi muzeum, pożegnany przez 
gospodarza, który go przeprosił, że stan zdrowia 
nie pozwala mu wziąć udziału w pożegnaniu na 
dworcu kolejowym. Arcyksiążę najłaskawiej przy
ją ł to usprawiedliwienie, zapewniając Eks. D zie
duszyckiego o swej życzliwości i o piawdziwem  
zadowoleniu, jakre z sobą unosi po zwidzeniu  
wspaniałego muzeum.

Gdy arcyksiążę wsiadał ao powozu, zebrań? 
przed gmachem muzeainym publiczność wzmosła 
na cześć jego gromki okrzyk: „Niech żyja!"

* *.Arcyksiążę serdecznie pożegnany przez księ
cia marszałka odjechał dziś do Wiednia. Poże
g n a n ie  ze strony arcyksięcia nacechowane było 
prawdziwą serdecznością.

J .  1H N A T O W IC Z ,
LWÓW, sklepy włąsne nL Kopernika 1. S .nl. Halicka 
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tllni idiwfotając) l od*letraająoy p ^ rlt.i.., używany w biurach, koryta- 
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radykalnie oczyszcza powietrze, nis *y bakterje, szkodliwe zdrowiu,; dajac 
przyjemny i aromatyczny zapacL Używa si^ w salonach, pokojach sypial-
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radykalnie oozyaiizają powietrze. Pudełko 10 ai
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N a 15. bm., lub w dniach następnych, za
powiedziany jest przyjazd na wystawę arcykaię- 
cia A l b r e c h t  a, zaś na 23, bm. zapowiedziany 
jest przyjazd arcyksięcia L u d w i k a  W i 
k t o r * .  i  I

Z Wystawy.
W ystaw cy węgierscy już na samym wstępie 

odznaczyli się godną zaiste ofiarnością dla naszego 
kraju. Mianowicie firma Edmunda M a u t h n e -  
r a w Budapeszcie ofiarowała cały swój bogaty 
zaprawdę zbiór nasion i przeróżnych narzęd:. 
ogrodniczych dla jakiejkolwiek instytucji nauko
wej we L w o w i e ,  firma zaś F r a n o r t z k a  W a '  
s e r a  w B u d a p e s z c i e ,  ślicznie odlany dzwon 
z polskim napisem „Na paun’ ***9 powszechnej 
wystawy krajowej we Lwowie w r. 1894, odlało 
mnie towarzystwo a k c y jn e  Franciszka W alsera  
w Budapeszcie," dla ubogiego kościółka w G-alicji.

Dary te pozostaw iono do dyspozycji księcia  
Adama S a p i e h y ,  prezesa wystawy.

Pierwszy z nich przeznaczył książę prezes 
dla szkół rolniczych, do dyspozycji W y d z i a ł u  
k r a j o w e g  o.

* *
Z Grybowa piszą do nas: Projekt w ysyłania  

dzieci szkolnych na wystawę kraiową do Lw o
wa, znalazł i u nas chętnych propagatorów. 
Z końcem ubiegłego miesiąca za inicjatywą 
wicemarszałka rady powiatowej i długoletniego 

i posła na Sejm krajowy p. Edmunda Klemensie
wicza, zawiązał się komitet, k tóiy poSi&nowił 
zająć się zebraniem odpowiednich funduszów na 
pokrycie kosztów w ycięcłkr na wystawę po 2 
uczniów z każdej szkoły tutejszego powiatu.

Pierwszy, z znaczną na ten cel ofiarą, po
spieszył powszechnie szanowany tutejszy kupiec 
i obywatel honorowy m iasta Grybowa, p. Alojzy 
M u s z y ń s k i ,  składając na ręce burmistrza 
m i a s t a  p. dra Jakubowskiego 50 zł. W obec ta
kiej ofiarności spodziewać się należy, że stara
nia komitetu świetnym rezultatem uwieńczone 
zostaną.

* * *
Z Poznania nadszedł telegram od wiecu ka

tolickiego w bardzo serdecznych słowach.
*

Z prawdziwą przyjemnością konstatujemy, iż 
w ł o ś c i a n i e ,  znajdujący się w odziale etno
graficznym zwidzają pawilony i z zachwytem

•nieraz wyrażają się o przedmiotach wystawio
nych. D la ludu naszego widocznie wystawa ta
jest i będzie nader pouczającą.

* *
*

Wczoraj przyjechała do Lwowa dla zwidze
nia w ystawy par i hrabina P o t o c k a  z R y
manowa.

* *jję
Na wystawie zwraca uwagę wydra „Robak' 

własność p. b a y g e r j ,  nauczyciela z Trem  
kowli. Poczciwy „Robak" spaceruje sobie po 
placu, chodząc za swym panem jak pies. Stałe 
mieszkanie zajmuje wydra w akwarjum.

* * *
Dziś 8. b. m. rozpoczyna się na placu wy 

stawy krajowej pierwsza okresowa wystawa  
ogrod Liicza, obejmująca : a) warzywo inspektowe;

• szpkrTgi, p ieczark i; b) owoce przyspieszone; 
c) rośliny kwitnące w gruncie; d) rośliny 
szklarniowe i ciepiarniowe w tym czasie 
kwitnące ; e) wiązanki kwiatów żywych. W ysta- 
wa ta trwać będzie do 18. b. m. włącznie.

* *
*Około czterdziestu przedsiębiorców' i w y

stawców przemysłu naftowego urządziło na w y
stawie wspólny obiad w znanej restauracj’ B a
czyńskiego, zaznaczając w ton sposób solidar
ność, jaka ich łączy i zadowolenie z świetnego 
urządzenia zbiorowej wrystawy.

* . *
Dziś rozpoczyna się czasowa wystawa owiec 

i nierogacizny. Potrwa do 12. włącznie.
* *

*W  sprawozdaniu o zwidzeniu pawilonu przem. 
przez arc. Karola Ludwina zaszła pomyłka. 
W ymieniając firmę p. Czapczyńskiego, która wy 
stąpiła z pięknemi okazami futer, wydrukowano 
„ C z a p c i y ń s k i  i Ska.“ Tymczasem jak zre
sztą wiadomo p. C. wspólnika nie ma i jest sam
właścicielem  maeazynu futer.

* **
W  uzupełnieniu podaj' my dal izą serję de

pesz, nadesłanych do dyrekcji w ystaw y na ręce 
ks. Adama Sapiehy.

Yerhmdert durch hier tagenden Katholiken  
tag, zur Erćiftnung der Landes Ausstellung zu 
kommen, tibermitTM? zu H&nden Euerer Durch - 
laucht Ausdruck des D ankes, sowie W unsche, 
auch ferners glanzendes Gedeihen des schiinen 
Unternehmens. Józe f Kościelskt w P o z n a n i u .  
(Jest to jedyny telegram niem iecki z pod zaboru 
pruskiego — pr*yp. red.)

Vdeczne dtkuji vyznamnjiczi pozvani ote 
vreni vystavy, lituji yelice że ne mohu byti przi 
tomen vystave upurnne przeji nejskyelejsiho zda- 
ru ! F ra n c is zk  Gororka  w Pradze.

Lituji, że fló ne mohu osobne z uczastniti 
dnemi slaynost* Pieji yaszemu pro rozvoj prze
mysłu a zemedeistvi ve vaszi rodne zemi vele- 
duleiitem u podniku uplnaho a trvaleho zdaru 
Krizik w P r a d z e .

Przejeme bcatrsLiemu polskemu narodu te- 
hoż ski eleho yysledku na poli prace a vedy, ja- 
kehoż dożili se kralovstvi czeske 1891. Kral. m. 
K l a t o v  a.

Vrzeby pozdray bratraketnu narodu a srde- 
czne na zdar povszechnc vystave krajoye ve 
Lyoyie. Króleyskie miasta P  i s e k.

Akadem icky cztenarsky spolek w  P r a z e 
posluchacz to staroslayneho lysokeho uczeni praz- 
skeho zalożeneho oteem vlasti Karlem IV • , przi- 
telem vaszeho Kazim;r i Velkeho, zik ladete prvni 
akademie polske, pam etliii odvekych svazku 
kulturnich meżi narodu Yaszim a naszim z hloubi 
srdoe vszeho zdaru przeji prvni velke vystavic 
bratrskeho naród i po] jkehc

Okresni vybor-w M l a d e  B o l e s l a v i  pro- 
jevuje upi . ine przileżitosti zahajeni zemskc 
vystavy bratrskemu narodu srd«zne przani by 
sla raostni okamżik tento był wchodistem noveho 
bospodarskeho rozkretu zemit a nar«,iT, polakeho.

V e ehvili etevrzem zemsk* vysta-vi aprav, 
czeskeho Naroduiho Divadla w P  r a z e pozdra- 
vui“ vybor vystavni gratuluje z hloubi srdce ve- 
likemu dilu pożehnai i na vszechny obozj rnho 
duszevny czinnosti, vo!ę vszestranemu uspiechu 
V ystavy nprzimne: „N* zdar li1

Racztez przijmouti k dnesnemu sla\ nostninno 
otvorzeni zemske vystuvy vaczi naszi najvczelejsi 
blthoprzaui, ktre imenem veskcre obce kralo- 
eskeho mesta naszeho timto projeviti za cest si

1 Ittdcme necb zda*' vyst.ivy jest vestcem scz.istne 
budonoznosti. —  Mestka rada w K o l i n i e .

Srdeczne blahoprzani k velkómu kulturnimu 
s v a t k a  bratskeho naroda, „niech żyje!“ Kral. me- 
sto M l a d a  B o l e s ł a w a

Przejem by vystava vasza pruinesla i rlny 
zdar prumyslu, obchodu, zem edelstri bratrskóbo 
naroda naszego. Klub obywateli w K a r 1 i n ie.

K  z ihajeni \  aszi yystayy najlepsiho zdaru 
przeje komitet pro vystavy —  H r a d e c  k r a  
1 o v e.

Wiec katolicki w P o z n a n i u ,  obradujący 
nad sprawami religijnemi i moralnemi Opołeczeń- 
stwą, przesyła serdeczne „Szczęść Boże" p r a c y  
narodowej w dziedzinie sztuki, przemysłu i roi 
nictwa.

Ku yyznamnemu dna ot-mżeni zemske vy- 
stavy lvovske żiveho to pomniku kulturnich snak 
uszlechtilebo snami sbratrzeneho aroda polskeho 
vslovuji imenem obczanstwa v K a r l i n i e  cte- 
nemu vystavnimu komitetu najvrzelejsi blaho- 
porani, a pl oyolani zdarnemu yysledku yystayy  
hlucre „na zdar!" — Jan Topinka  starosta.

S vrzelym uczastenstvim vitam zahajeni 
zemske yystavy bratrskeho naroda. —  Zeitham- 
mer w P r a d z e .

V zaklade usnesenie mestske rady ze dne 
o. t. m. vyslov<iju. imenem obce kralowskeho 
mesta P I  z n a  ku zahajeni teto zemske vystavy  
netie przani s tim by slavnemu polskemu narodu 
jak po stranie narodni tak oswety i u aa ini a na 
pude naród hospodarski przinesty hojnebo ovoce 
a spotkała sc takto s uplnym zdarem. —  B u r 
m i s t r z  dr.  Pętak z P i l z n a .

Przesyłam  życzenia, by wystawa krajowa 
przemysłowi i sztuce korzyść, inicjatorom chwałę 
przj niosła. — Pro. Wioherkiewicz z Poznania.

Oby nagromadzone dowody pracy i postępu 
przyniosły tyle chluby i szczęścia, ile w dniu 
uroczystego otwarcia powszechnej wystawy  
W szechmocnego błagamy. —  Towarzystwo za
liczkowe w T a r n o w i e .

Statnemu bratrnemu narodu k utesenemu 
zdaru vystavy zabajene na prospech naroda v 
kralovstvie przeje vse najlepsi mesto T a n s  
(Czechy.)

Czesky klub w P r a z e  yysloruje bratram  
Polakum srdeczne blaboprani ku zdarnemu dilu 
relke rystavy jeż posłowi" ku czti i slavie pol- 
skoho naroda. D r Szole.

Dovernici klubu posłańcu strany narodni v 
P r a z e  pozdravji s bratrskym nadsenium den 
slayno stuko zabajen vasi oseobecne zemske 
sta yystayy przeji co uprzimn“je ^szeho zdaru 
nyni i pro budoucnost. Dr. Riegęr.

Szlachetnym zabiegom pracy narodowej jak 
najpomyślniejszych skutków ula całego naizego  
społeczeństwa serdecznie życzym y. Bank rolni
czy przemysłowy. Kwilecki, Potocki i Spka w 
P o z n a n i u .

Komitet P r u s  Z a c h o d n i c h  uradowany 
w y k o ń c z e n ie m  W ystaw y krajowej, śle życzenia  
w dniu otwarcia. Obywatele zachodnio pruscy 
wiecujący w Poznaniu wyrażają to samo.

I roczystą chwilę kraju wita z żywą rado
ścią „Sokół" w Z b a r a ż u .

Reprezentacja S a n o k a  zasyła staropolskie 
„Szczęść Boże."

Sercem witamy krajową W ystaw ę, komitet 
pracy kobiet w P o z m u .

„Bitwa Racławicka".
(W iersz, napisany pod icraier.iem jej pierwszego 

oglądnięcia.)
—- Naprzód, niech każdy spełni swe zadanie,

Jako poprzysiągł — tak Kościuszki woła! —
I krwawa walka zawrzała do koła,

Zmiatając wrogów — jak chwasty na łanie.

A tam, on Bartosz — niech będzie mu chwała —
Na czele kmieci, uzbrojonych w kosy,
Jak lew się rzuca na niepewne losy —

I drze z rąk wroga śmierć ziejące działa. —

On je zdobędzie, widać to z postawy,
I on dowiedzie wraz z zastępy swemi,
Że i kmieć synem jest tej polskiej ziemi,

Że i on godzien jest rycerskiej sławy. —

A tu Kościuszko wiedzie zastęp świeży,
Co — jak ten pierwszy — spełni swe zadanie,
I mimo biednej tam sieroty łkanie 

Nad trupem ojca — n* wroga pobieży. —

I zda się słyszeć krwawej broni szczęki —
I wycier y rogów, jak z gardzieli tura,
I naszych kmiecych bohatSrów „hura",

Które wygłasza konających jęki. —

Więc — choć otwarte mam pile przed sobą, 
Chociaż metylko walczą k m i e c e  kosy, —
Ja jeno w lud ten patrzę i w niebiosy, 

Wołając: ludu ja walczę wraz z tobą! —

Ja idę z tobą w te krwawe zapasy,
W które ty idziesz po raz pierwozy ninie,
Bo choćby w wszystkich —  w Tobie ta nie zginie 

Co była matką po wszystkie nam czasy! —

Lecz cyt! — tam ludzi pod krzyżem gromadka,
Co swe ramiona roztacza nad nimi,
Z starymi lirnikiem modli się za tymi,

Co walczyć spieszą aż do krwi ostatka! —

I jam się modlił, pokąd łzy strumieniem 
Mojego „Amer“ nie zalały, Boże,
I jam Cię błagał — jak ci tam — w pokorze : 

Otocz lud polski Twem możnem ramieniem ! —
PisaLm we Lwowie, dnia 0. czerwca 1894.

A d o lf Stroner.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dzis w sobotę przedstawienie rozpocznie „Prolog11 na 
cześć wystawy, napisany przez Stanisława Rosso- 
wskiego, oraz Obraz z żywych <>sób, układu artysty 
malarza p. Woj..echa Kossaka; n?siąpi „O chlebie 
i wodzie", wodewil w 1. akcie i „Na zawsze", ko- 
medja w 1 akcie Karola de Courcy ; zakończy „Ry
cerskość wieśniacza", opera w 1 akcie Mascagni ego. 
Występ gościnny p. Mateusza Schlafenberga. Na placu 
wystawy w sali koncertowej, pierwsze przedstawienie 
eatru hr. Skarbaa: „Bzy kwitną", komedja w 1

ancie Zygmunta Przybylski* go ; „Grube ‘ ryby", 
komedja w S ukteub  M ic h a ła  Bałuckiego, ju ro 
w niedzielę w Teatrze itr: S , rrbka.- „ S tro n y  
dwór1, opera w 4 aktach, a 5 odsłonach St. Moniu
szki ; na placu wystawy w sali koncertowej! „Arty
kuł 2641', komedja w 5 aktach Kazimierza Zale
wskiego.

Opera. Onegdaj dano , Traviatę“ w dewnej 
obsadzie z panią Malinowską w roli tytułowej. Pana 
Myssugę śpiewającego prześlicznie, publiczność przyj
mowała owacyjnie, nie szczędząc również życzli
wych oklasków dla pani Malinowskiej, którą wczoiaj 
witano po dłuższej nieobecności.

P. G ó r s k i ,  robiący z dniem każdym coraz 
widoczniejsze postępy, był gorąco oklaskiwany, za 
ładnie odśpiewaną arję w akcie drugim.

Opera szła składnie i gładko — szkodf tylko, 
że publiczność nie bardzo licznie się zgromadziła.

To w a rzystw o krajowe dla handlu i przemy
słu, które przy każdej sposobności stara się okazać 
swą żywotność, wydało, z okazji wystawy krajowej, 
broszurkę pod tytułem: „Z pawiionu Towarzystwa
krajowego dla handlu i Przemysłu —  Pamiątka 
z wyDtawy krajowej". W  broszurze tej, około 2 1/* 
arkusza zajmującej, prócz części informacyjnej, doty
cz" cej spraw towarzystwa, pomieścił prof. Antoni So
kołowski. prezes tego towarzystwa, rozprawę zatytu
łowaną : „Kilka słów o koniecznej potrzebie i środkach 
rozwoju przemysłu domowego". Broszura ta będzie 
bezpłatnie wręczana każdemu, zwidzającemu pawilon 
towarzystwa

Gospodarstwo J przemysł ! handel.
D i  w iadem ości kupców  p ra to k ó ło w a n /c h . M in is te rs tw o  

sk a rb u  og łosiło  pod d. 5. z. m . re sk ry p t, n ak azu jący  k u 
pcom  p ro toko łow anym , k tó rzy  chociażby tylko uboczn ie 
lo b  p rz y g o d n ie  tru d n il i  się sp rzedażą  pap ierów  w arto śc io 
w ych, p o d leg a jący ch  stem plow i obrotow em u (E fieeien-U m - 
sa tzsteu er), u trzym yw ać re je s tra  p rzep isan e  §. 14. al. 2 ust. 
o stem plu  obrotow ym  O bow iązek ten ciąży n a  ku p cach  
p ro tokołow anych  naw et i w tenczas, je ś li  od sp rzedaży  p a 
p ierów  w artościow ych  n ie  op łacają  osobno podatku z a 
robkow ego.

Ostatnie wiadomości.
Z P oznana donoszą: W iec katolicki lam - 

km ęty został wczoraj o godzinie 2. po południu. 
Przebieg jego i wyniki wywołują powszechne 
zadowolenie. Oddział niemiecki wiecu uchwalił 
rezolucję, żądającą aby nauka religji wykładaną  
była  na wszystkich stopniach w języku ojczy
stym dzieci i aby zaprowadzoną była w szko
łach polskich obowląikowa nauka jeżyka p o l
skiego we w szystkich klasach.

Z Reymu o nommacji p. I z w o l s k i e g o  
odbiera wiedeńska Polit. Corresp. uwagi, stwier
dzają e, i e  w ostatnich dniach chodziło już ty l
ko o uregulo.wame szczegółów tego nowego ofi- 
cjalneeo stosunku, jaki się wytwarza p o m i ę 
d z y  R o s j ą  a W a t y k a n e m .  Odnośne roko
wania prowadził arcybiskuf m o h i 1 e w s k i msgr. 
K o z ł o w s k i ,  który bawi obecnie w jak  najści- 
ślejszem incognito w Rzymie. Do przywrócenia 
oficjalnych stosunków pomiędzy Stolicą św, a 
rządem rosyjskim przyczynił się w bardzo isto
tnej mierze p r z e b i e g  r z e z i  w K r o ż a c h .  
Papież, na którym te Krwawe zajścia bolesne 
uczyniły wrażenie, zwrócił się z żywemi skarga
mi do rządu rosyjskiego, a car polecił kierowni
kowi departamentu obcych wyznań w m inister
stwie spraw wewnętrznych, zmarłemu już ks. 
Kantakuzenowi, wdrożyć ścisłe śledztwo i przed
łożyć sobie dokładne sprawozdanie. Wiadomo, 
że ks. Kantakuzen przedłożył sprawozdanie, peł
ne fałszów, że car, przekonany o prawdzie do
niesień W atykanu uniósł się, że książę musiał 
się podać do dymisji, a potem odebrał sobie ży  
cie, że wreszcie ukarano urzędników, skompro
mitowanych w sprawie krożskiej. O tem wszy 
stkiem W atykan odebrał z Petersburga bardzo 
lojalne sprawozdanie. Zachowanie się cara w y
wołać miało wielkie zadowolenie papieża i spra
wiło, że odrazu wzajemne stosunki w eszły w po
myślniejszą fazę. —  W konsekwencji doszło io  
tego, że p. Izwolski został ministrem rezydentem  
i oficjalnym stałym reprezentantem Rosji przy 
Stolicy św.

Onegdaj odbyła się w ratuszu westminster- 
skim radykalna konferencja, w której uczestni
czyło wielu deputowanych i przyjęto rezolucję La 
boucherea, domagającą się znie ienia izby lordów  
i wzyw»!ąca rząd do wniesienia projektu usta
wy, według której izba gmin upoważnioną iest 
projekty przez nią uchwalone, «. następnie przez 
izbę lordów odrzucone, lub zmienione przedłożyć 
wprost do sankcji monarszej. Nadto przyjęto re
zolucję Dilkego, wedłng której pi a r o  wyborcze 
ma być zawisłem od osobistej kwalifikacji, a nie 
od stosunków majątkowych. W  końcu uchwalono 
rezolucje, dotyczące ograniczenia czasu robocze
go w kopalniach i w innych gałęziach przemy
słu, Mdzież zastanowienia dalszych dotacyj dla 
członków domu panującego.

Politische Corresp. zamh szcza pismo, pocho
dzące od pewnej w j bitnej bułgarsł iej osobisto
ści, które stwierdza, że przyczyny upadku Stam- 
bułowa szukać należy w nieporozumieniach z księ
ciem i nie w intrygach dworskich, lecz w y łą 
cznie w nieugiętem trzymaniu się przeżytego by- 
stemu rządowego. S t a m b u ł ó w  chciał w Buł- 
garji dzisiejszej, w której nie ma wcale ani anti- 
dynastacznej opozycji, ani sprzysiężeń przeciwko 
istniejącym urządzeniom, lub bezpieczeństwu  
kraju, rządzić tak samo po dyktatorsku, jak w  
minionej epoce, kiedy Bułgarji -agrażały  wielo
stronne niebezpieczeństwa. Sta., bułow nie uzna- 
wał, ze kraj dojrzał już do politycznej swobody  
w pełniejszej mierze. Jedynie ‘•e okoliczności 
w yw ołały przesilenie, które od daw ca uważano  
juz w Bułgarji za kwestję czasu.

W  Niem czech stoi od dawna na porządku 
dziennym sprawa państwowego ustawniczego ure
gulowania s ą d o w n i c t w a  w o j s k o w e g o .  Głó- 
i\n ą  przeszkodą w tej mierze była  pono okoli
czność, iż Prusy nie chcą zgodzić się na liberal
ne instytucje bawarskie (jawność postępowania 
karnego w ..'m ii), a Bawarja znów ani mówić 
sobie nie da o zrezygnowaniu na rzecz Pras ze 
swoich znacznie lepszych urządzeń wojskowo- 
sądowych. św ieżo znów sprawa ta była wenty
lowaną w sejmie bawarskim. R efeient etatu wo 
skowego v. Fries, dał wyraz życzeniu, aby re
forma wojskowego procesu karnego jak najry 
chlej uskutecznioną została, choćby dlatego je 
dnego, aby usunąć kwestję sporną co do j a -  
w n o ś c i wojskowych rozpraw sądowych. Na 
l u d y  sposób tąd wojs kowy inai hodzi się za
wsze w  oryginalnein położeniu, ilekroć musi wa
rować w yższe interesa bezpieczeństwa państwo
wego lub dyscypliny w arm ji: albo musi częścio
wo tajemnicą osłonić powody w yrosu, — co jest

niewłaściwe (incorrect), albo też przez częściowe 
wykluczenie jawności staje w przeciwieństwie do 
uchwał sejmu. V odpowiedzi minister wojn v. 
Ascb, zapowiedział, że na następnej sesji sejmo
wej powróci dc tego przedmiotu, iak prsedtea  
nie przyjdzie do skutku w s p ó l n a  niemiecka  
procedura karna dla sądów wojskowych.

W edług ostatnich wiadomości z Rrymu, opo
wiadają w sferach watykańskich, że papież irze-  
szle w krótce biskupom f r a n c u s k i m  dyrekty
wę, ażeby zaniechali dalszego oporu przeciw no
wej ustawie, dotyczącej administracji dóbr k o
ścielnych W ogólt też ma być W atykan zd ecy 
dowany obecnie, azeby w interesie utrzymania 
dobrych stosunków pomiędzy Francją a Km ją, 
czynić nowemu geniaetowi wszelkie możebne 
koncesje.

Telegramy Dziennika Polskiego'
Wiedeń i. czerwca. W szystkie dzienniki za

równo tatejsze jak i pesztenskie donoszą, że sta
gnacja, jaka nastała w zawikłanin przesilenia 
węgiersgiersaiego, nie jest wypływem  żadnych  
różnic rzeczowych, gdyż przeciwnie tego rodza
ju różnice załatwione zostały zupełnie. Tru
dność polega jednak w zestawieniu takiej listy  
ministrów z łona stronnictwa liberalnego, ktÓ- 
raby wszystkich zadowoliła. Głównie .dcie po 
dobno o to. czy minister sprawiedliwości Szi- 
lagyi ma nadal pozostać w gabinecie, uzy też 
nie. Zdaje się, że dotychczas nie znaleziono 
jeszcze wyjść la  z tej sytuacji. W ekerle konfe
rował wczoraj kilka razy z kolegi .n swymi z 
gabinetu i z prezesem sejmu Banffy’m. Prawdo
podobnie naradzali się nad tern, jakby usunąć 
te trudności.

Budapesfer >rrespondens donosi, że jeżeli 
te narady W ekerlego doprowadza do pom yśl
nego rezultatu, wówczas W ekerle sam popro
si cesarza o audjencję.

Wiedeń 7. czerwca. Minister handln hrabia 
Wurnabrana, wystosował do zarządu tutejszej 
giełdy zbożowej pismo, w którem ubolewa nad 
powzięta przez ten zarząd uchwał* nie urządza
nia więcej międzynarodowych targów zbozowycu 
we W iedniu 1 wyraża życzem e, Lżeby te targ’ i 
nadal się odbywały.

Bdapeszl 7. czerwca Przedłożona przez We- 
karlego cesarzowi lista m.iiistrćw zawiera nazwij 
skadotychczasowych członków gabinetu: W e k e r -  
l e ’g o ,  F e j  e r v a  r y ’e g o ,  H  i e  r o u im i’t  g  o, 
L n k c c s a ,  J o s i p o v i c s a  i S z i l a g y i e g o .  
Ustąpili natomiast C s a k y ,  B e t b l e n  i Ludwik  
T i s z a ,  w których miejsce wchodzą E ó t v 5 s ,  
jako minister oświaty, B a n f f y ,  jako minister 
rolnictwa i Juljusz A n d r a s s y ,  w  charakterze 
ministra dworu.

Zapadnięcia stanowczej decyzji cesarskiej, 
spodziewają się około godziny 4.

Bruksela 7. czerwca. Izba deputowanych 
70 głosami przeciw 44 przyjęła projekt reformy 
wyborczej i w ten sposób ukończyła prace nad 
rewizją konstytucji.

Wiedeń 8. czerwca. Dzienniki przepełnione 
opisami wczorajszej katastrofy gradowej. Naj
więcej ucierpiał ów pułk artylerji, który pod
czas burzy znajdował się na ćwiczeniach. M ie
dzy ranionymi oficerami znajduje się major Czaj
kowski, któremu grad zabił konia. Ogółem w  
szpitalu rannych jest 4 oficerów i- kilkunastu  
żołnierzy, a jeden ochotnik nawet bardzo ciężko. 
Woda zalała parterowe domy i sklepy. W  je 
dnym domu woda zabrała lezącą na tatafalku  
zmarłą kobietę j zaniosła ją na drugie podwórze. 
Szkodę w szybach obliczają na pół miljona 
Szklarze będą gotowi ledwie za trzy tygodnie 
i żądają podwójnych cen.

Budapeszt 8. czerwca. W  ostatniej chwili 
powstały nowe trudności. W e k e r l e  przedłoży
wszy cesarzow1 listę ministerj&iną, otrzymał od
powiedź, że cesarz ministra Szilagyi ego nie 
akceptuje. Rezultat dwagodzinnej konferencji był 
taki, że cesarz goazi się na liberalny gabinet, 
ale wybór osób waruje sobie, żąda więc, aby 
W ekerle do soboty uczynił mu inną propozycję; 
w przeciwnym bowiem razie zmuszony będzie 
szukać gabinetu poza liberalną parf,ą. Ten ro 
zultat w yw ołał w stronnictwie liberalnem wielkie 
wzburzenie. W ieczorem w klubie okazała się 
niezgoda. Jedni uznając słuszność żądań korony, 
parli na W ekerlego, aby się im poddał, drudzy 
zaś wraz z W ekeriem opierali się przy pierwo
tnej liście. K iedy w szedł Szilagyi, w szyscy ci
snęli się do niego z owacjami. Szilagyi usuną
wszy się z W ekeriem , konferował z nin całą 
godzinę i starał się namówić, aby zaproponował 
innego ministra sprawiedliwości. Rezultat konfe
rencji ma być taki, że W ekerle pod naciskiem  
kluba na to się zgodził. Powstała jednak tru
dność, bo W ekerle odchodząc powiedział cesa
rzowi, że innej listy nie przedłoży bez ponowne
go zaproszenia, nie może się więc do cesarza 
udać. Uproszono jednak barona B a n f f y ’ego, 
sby  zgłosił się do cesarza i skłonił gc do pono
wnego zaproszenia W ekerlego

Paryż 8 . czerwca. W  izbie interpelował dpe. 
E  t i e n n e (b y ły  minister dla kolonji) rząd 
w sprawie francuskiej polityki w Afryce, po
dnosząc, że Belgja nart izyła zobowiązania,  ̂J- 
stępując Anglji część pi ństwa Congo. Minister 
spraw zewnętrznych ilanatoatuc przyznał, że 
między* Angljf., a Congo zawarty uktad narusza 
prawa Francji. Rzad wu ósł swoje zastrzeżenia 
do Brukseli i Londynu i uważa zawartą kon
wencję za nieistniejącą Francję popiera, w tej 
sprawie również interesowana dyplomacja n ie
miecka. Izba p-zyjeła jednogłośnie rezolucję po ' 
chwalającą postępowanie rządu.

M ouchjum  8. czerwca. Bawarska akade
mia umiejętności wyraziła ubolewanie z powodu 
napisanir pr*n jej członka profesora Gniddego 
znanego paszkwilu pod tytułem : „Cahgula".

Nowy Jorłr 8. czerwca. Strejkujący robo
tnicy w ęgla w Pelin (Illinois) w walce z w ła
ścicielami, zabili kilka osób i wysadzili budynki 
w  powietrze.

Wisatż 8. czerwcu Wezortj po zaniknięciu aiełar 
potuan. no'"v. ano: ursayty 361 50; węg. kredyty 435-— 
anglosy 151-50. fsenderbsnki 240 00 sztsebany 34112; 
lombardy 106'50; elKatanie 20175. tytoniowe 213-— ; 
alpiny 75 90; renta mąjowa 98 40; węg. złota 120 70 
austr. koronowa 95 —; węg. koronowa 97 90; losy tureckie 
Ó4 35; aniony —■—.

Bsrlts 7 czerwca. Giełda wezorajs7*, wieczorna kuna 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna
wczy kurr wiaaeńsid t. Wi e n e r  Pari tat )  Kredyty 
21150 (25 J'20 ; lombardy 43'f>0 (106-90j; weg. renta iłota 
98 — (120 70j; ruble 220-— (134 97j.

Fraskfsrt 7. czerwca Giełda wczorajtza wieczorna 
kursa ostatnie. (W nawiasie pudane cyfry oznaesaja do- 
równawczy kur* wiedeński) Kredyty 28r'75 <351 52) ; 
lombardy — •— (-■—); renta węr. złota 98— (120'7ul ; 
oronkowa — — f ).

Belgrad 8. czerwca. W edie tutejszych w ia
domości, na żądanie ”ządu serbskiego zrobiono 
we W iedniu u dwóch braci Nenadowiczów, słu 
chaczy m edycyny, jakoby skompromitowanych w 
sprawie Czebina, rewizję domową, która jednak  
nic podejrzanego nie wykazała. Zaszła podobno 
pom yłka o tyle, że obaj ci Nenadowicze nie na
leżą do spokrewnionej z Karadżc azewiczami ro
dziny i pochodzą z Banatu

P a ryż 8. czerwca. Rada ministrów uchwa
ła  zaprowadzenie w roku jednego dnia uroczy
stego ns cześć Joanny d ’Arc.

N A D E S Ł A N E .

Ba . J O N A S Z
DOM BA N K O W Y  I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulits Jagiellońska L 3 
k a p u je  I a p r z e d a j r  w s i d k i e  p a p ie r y  
a a r t e i c l e r e  1 ■< m* y  p »  n a jd o k ła d n ie j*  

s s y a  k a r a t e  d a l e n a y m .
P R O M E S Y

a a  w ied -łf a  <ie lo ay  k a a iu u a ln e  po 3 zł. 75 et.
wraz ze stemplem

C i ą g n i e n i e  2 . L ip c a  r .  b.
B łó w n a  w rygrant 4 0 0 -0 0 0  k o r a n .  

i na 3 7 . la s y  a u s t r  Z a k ła d u  k r e d . a ie a s .
M asn . po  ) zł. 75 ct wraz ze stem plem .

O i ą a n l e n  '£ 3 . l i p c a  r .  b.
* * * ■ ■ ■  w y g r a n a  1 0 0 .0 0 0  k a r a  a .

frzy zaniuwieniu z prowincji uprasza sir o dołm-zenie 
20 ct. nu Dortor.ium

Z m i a n a  a e a l e s i k a a l s .
Doktor wszeeb nauk lekarskich

Dr. Kazim ierz Berezowski
mieszka obecnie przy ulicy Łyczakowskiej liczba 3, na 

I. piętrze. 1658 . —5

O k a l l a t a

Dr Teodor Bałłaban
b. s asystent i lekarz na kliniee prof. Borysiekiewicza 

w urraeu, po kilkuletniej prai tyce specjalnej, ordynuje
to chorobach i operacjach ocznych p r z y  ulicy  

W atowej l. 7.
Od godziny 10. do 12. przed poł. i od 3 do 5. popeł->dniu 
1066 Dla ubogich bezyiatuie od 9. do 10. rano 1—7

Z<trvjOWl»ku w  B  «t»—r. p o d  r i n d n U a y a l r z  
dzisiejszy in je ra t.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że 
według rozporządzznia ostatniej woli ś. p. 
ojca mego

A u ju s t ł  Sche lenberga
zmarłego we Lwowie dnia 25. maja b. r. 

jestem  spadkobiercą domu handlowego istnieją
cego w e Lwowie pod firmą :

August Schrtlenberg i Syn
i że jako taki, dom ten nadal prowadzić będę  
w sposób niemieniony i pod tą samą firmą.

Będąc od iat 1 L współpracownikiem, a od 15. 
stycznia 1893 jawnym wspólnikiem tej firmy, 
dzięknję najuprzejmiej za okazane dotycbczi s 
zaufanie i oddaję się nadziei, że to zaufanie i 
nadal sobie zaskarbić do trafią.

Z głębokiem poważaniem  
A rtu r Schdlenberg 

szef firmy
A ugust Schellenberg i Syn .

Na nic się nie zdiło być piękną!
Trwałość nrwzych namiętności zależy często 

od mniemania, te  młodość nie uleciała... P ier
wszym zw.astunem podeszłego wieku jest siwy  
w ło s ; już z dala się go spostrzega zatem jak 
się tylko pojawi, wzbudza obawę. Po co go tole
row ać? Trzeba się bronić i to bronić szybko. 
Prcwdziwr E au de Cythere zwraca włosom bia
łym  lub siwym ich pierwotny kolor bez plam ie
nia c ia ła ; skutek jej niezawodny wkrótce zdo
będzie wasze zaufanie!... Na nic się nie zdało  
być piękną, szoro się przestało wydawać m ło 
dą !... L. Henry 151, ras Montmartra w  Paryżu. 
W e Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, We- 
wiórskiego. Ruckera i w składach perfum.

W sali Towarzystwa /rohiin (hotel Georga) dziś i 
codziennie o 8 wieczorem 

W y s t ę p  p a n n y  S i i l a m i t h

Ben-Al >Bey
indyjskie i egipskie czary i cuda. Sprt-osi biletów w bi u- 

rze dziennik jw Wgo L. PI oh na ul. Karola Ludwika, 
Pojutrze ostatnie przetrawienie.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dniy 7. ezerwea 1894

HOTEL WCTOBIA. F. Wfener z Wieduia. E. Pauli 
ci Skałetu C Luthardt z Wiednia. M. Spitzer z Za- 
ibw ayk, H. KaUenelenbogen z Otynji. E. Bred. z 
Otynji

HOTEL SZWAJCARSKI. J. Pieniążek z Nowego 
i .  Obrębski z Łełzca W. Godlewski ze Żółswi A. Smólski 
ze Słobody rung. E. Zadurowicz ze Sunisławpwa. U. We- 
chowsk1 z Oświęcima L. Zawistowski z Krakowa. A Stern- 
huss z Krakewa.

HOTEL CENTRALNY. Hr. J, Kosnebrodz':i i  Dzwi- 
n acz ki. izruosi z Wiednia. Dr. Chrzanowski z Borszczo- 
wa. H. Kowalska z Krakowa. F. Loaaiuski ze 8iar. W. 
Pi iniązek z Lipinki. E. Gralewski, E. Zieleniewski, ks. k 
Jary z Krakowa. F. Poianowski z Kozłowa. L. Józefo
wicz z 1 ilatówki. Grtinfeld, Weiss, Scnmahl, Weinheber 
£ arger i Wiednia.

5 0  ct. I litr Wina białego stołowego
bardzo dobrego, czystego, naturalnego. 60 ct. 1 l i t r  w i n a  c z e r w o n e g o

stołowego, w zm acnianego, czystego, naturalnego.

O C  n f  1 liłr  pi™  PH*neA skiego Q . handel
| * |  wyśmienitego s Browaru akoyjęego, takie i m  W  0 1 0 1 6 0 1 .  G D P  L 6 g Q

w  W  w i l i  flaaskL róg uL Akademickiej i Chorążosjiny.
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P O L K I  i  ds -» t  Cze • P ł r.

1  81 LAT 1 HANDEL SUKNA I
pod firmą: u WALLACH i SYS Lwów — Rynek liczba 33

p o l e c a  B i ę ą

-̂ r-a

Drobne ogłoszenia.
C h 'ew n ia zarodow a

rasy Yorkshire założona przez c. k. gal 
Towarzystwo gospodarskie we Lwowie 
ma na sprzedaż p r o s i ę t a  para 25 zł. 

Zgłoszenia do uwu tygodni.
▲dres: Zarząd dóbr Baków, o«\ j> 

Jssionów, sta ja kolei Rymanów. loGl

O o f t i e s l o l a  r o z m a 1! #
po 1V, ce ita od wyraiu.

C s y ta jc ie  Mt ia r d d (>.
D r . D e n  d o i .  adwokat w Sanoku, po
stukuje koneyp'enta. 4i»

Ma s ło ,  sir, bryndzę na sprzedaż fol
wark Olesin. Można zamawiać i od

bierać: Rynek 41 I piątro 420
D z ą d c a  e b o n o m ic z n >  lub ebo>
' n< ra poszukuje posady. Adres : 

Z U. pjsie restante Niżankowice

D r . S y d o n  F r ie d b e r g ,  adwok* t 
w Dębicy, przyjmie zaraz konoypienta.
p o l k a  posiadająca poprawnie język 
t  niemiecki, pnsznkuje miejsce do to
warzystwa starszej osoby albo panien, 
zajmie się opiską dzieci i domem za
rządzi , posiada chlubne świadectwu. 
P iźjza wiadomość w Biurze dzienników 
Plohna. 424

M ie s z k a n ia  i s k l e p y
no 1 oenc:» od wyrazu

7 a r z a d  d ó b r  W y b r a n A w k a .
poczta w miejscu ma na sprzedaż 

pro* ęta 6 io  miesięczne rasy Jorbshire 
pa a po 80 zł. * 409

Ek o n o m , kawaler z kilkunastoletnią 
praktyią zawodowa, stwieidzoną 

chlutnenn świadectwami z większych 
gospodarstw, poszukuj e posady od 1. lipca. 
łaskawe zgłoszenia pod idresem : „Rol
nik" poste restante Gawłuszowice. 4zl

U c z e ń  7. klasy IV. gimnazjum poszu
kuje lekcji w mieście lub dyurnum-W uujc " UllSOVlO 1U V UJU1UUIU

popołudniowego do 15. I pea 1894, od 
15. lipca zaś lekcji w mielcie lub na•'■“ Oj* ”  u lbDVl V 1UU Ud
wsi lub dyurnum cał odziennego. Adres : 
L. L. poeie restante Lwów.

U a s z y n i s i a  m o n te r  wykaże świa- 
1*1 deutwaui, poleczą >e mi dokoztnyth
reperacji. Zn'sz :zone losom .bila, młoear- 
nie spe jalnie napra.ria. Przygotowuje 
fachowo do egzaminu. Stałą posadę 
przyjmie w większym skarbie Maszynista
poste-restante. Lwów. 419

)o L 6 | umeblowano do wynaięcia pod
czas Wysrawy Ulica Zie.ina 1 27.

D l J J 1 wy angielskie i Hcnekel. * z So 
D  lingenlingen (pod gwarancją i prawem 
wymiany jeżeliby się do ł>ga uiena- 
lawały; po zł. 1-5' , 2, 2 50, 3, 3 50 i 4. 
T o p o r k i  fa z o w e  do znaczenia drzew, 
z dwoma óowolnemi literami po zł. 6 
Numeratów do drzew z kombinacją licz
bową do 20tu tysięcy po zł. 36. Miary 
do mierzenia grubości drzew po zł. 4 
i w formie laski po zł. 6' 5, — poleca

P l u T R  C H R Z Ą 8 T O W S K I
handel że'&zny we Lwowie, plac Ka i 

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

FOLWARK

W i l l a  w ładnem położeniu do najęcia 
z umeblowaniem lab bez — ulica 

Stryjska 20. 424

Mi c k i e w ic z a  1 5 , 3 lub 4 pokoje 
z wszelkiemi wygodami zai az d 

najęcia 423

w Galicji zichodu e' w dob ej roli, łąk 
|i lasu około 120 mórg mają.-y z inwen
tarzem żywym i martwym, oraz ze zbie
ram5 2a cenę 22.000 zł. do sprzedania 

Zgłoszenia przyjmują 
J Ó Z E F  F O D O S K I f l  

1691 w R z e s z o w ie .  1—3

Sa lo n  i t.zy pokoje z balkonem i przy
należy tośeiami na pierwszem piętrze, 

ulica Kraszewskiego, 23. 401

Państwo Tłumacz

ł O " € » « f  b O O t  i  I O -  O O C ł  - O - O -
A  D r  A  D A M  M A J E W S K I

a a ln ą w s s y  sm ó l z a k ł a d  n o d o l e e n l u z i  ar Kisi l is a  o tw o r z y ł

P e n  s i j o n a t0 we własnym, osobno na te» cel zbudowanym bndynkn przy plaou Sw, Zofjl 
naprzeciw wstępu do paraj Stryjskiego i wystasy krajowej.

I
1644 1—15W łasne łazienki

{ j j d l a  p r o c e d u r  h y d r o p A t y e z n y e h .

L. 1.996. K O N K U K S . 1649 1 1

N a  e s a s  w yu l a s y  dwa pokoje ume- 
blrwano z n:ługą. Garncarska 11, 

parter. 402

mi do zbycia kilkadziesiąt sztuk by La 
rozpłodowego (krów i jałówek) czystej 
ras; Schwyz. Cena nader przystępna 

25 do 27 zł. 10J klg. żywej wagi. 
Zgłaszać uprasza się tylko tnijdzy 

11. a 16. czerwca 1*94 r. do główn>g>
harząiu dóbr. Za poprzedniem uw adoDw a  d o  s s e S e in  p o k o i  z mebla-1 ___

mi lub bez mebli od 12. ezerwca do'mieniem wysyła się koaie do dworca
16. września do wynajęcia ul. Grotgara 1 ___________________
1. 8. 416
U z t e r y  pokoje, przedpokói, kajunia 
U  od 1. lipca. D n a  pokoje kawaleresie 
d 15. ezerwea III. piętro. Grodzickich 

3, róg Dominikańskiej i rynku. 407

Z powodu ekepiracji dzierż iw y

JSDYHIE HKSTAUHACJA
N A F T U Ł Y  l O E P F E R A

1008 1—?we Lwowie, ulica Tryb w a ie k e  I. 12,
o d  ro k u  1184 i s tn ie ją o e .  posiada własny skład a n |le p e x a a o  
V W- M O C IM K ItS O  « b ro w a ru  J a n a  B d ta a  w Ol O A .»fe,
które swą dobrocią wszelkie inne piwa przewyższa, jako *eS PIWA LWOW
SKIEGO z  b r o w a r u  L ilie n fe ld a  i 5 p . w e  Lw ow ie* Najpn.lniejsze
p iw o  o k o o isn e k io  k e a a tu je  b io r ą c  do i» m a  8 4  e t . ( zaś 
lw o w s k i  lo ń a k  m  -rasowy 16 ct* a a  litr . Kuobnia zćzdrowa, smaczna
i tania. Wybór potraw wielki. C o d z ie n n ie  w y b o r n e  f la s z k i  i u u
gorąca i zimne p aekąski śniadankowe, fld|F* Sługom biorącym piwc do a^nu 
ui żądacie wydąje się bilety a% dowód, le piwo odemnle jest wzięte. “MM

IPW Wielki wybór win.

,edbędzie się w Zamku, staoja kolei Rawa- 
luska, ilboi Kamionka-Lip ik , poczta 

Magiei-ów w dniach 12., 13 i U czer
wca o r.Ł dobrowolna wysprzedaż 60 
ciężkich wołóz zdjluyoh tak do chowu 
jako też i na rz<>ś, 80 krów, przeważni" 
dojnych, er I ł  40 sztuk jsłownika i 50 
koni roboczych, a także wszystkich na- 

|16I8 rzędzi rolniczych. 1—2

Celem obsadzenia posady sekretarza Rady powiatowej w Tarnopolu 
rozpisuje się konkurs z terminem do wnoszenia podui do 15. Sierpnia 
1894 r. 1 1

Od kompetentów wymaga się:
a)  skończonych studjów prawniczych i złożonych przynajmniej dwóch 

egzaminów państwowych
V) odbytej praktyk; w służbie administracyjnej, adwokackiej lub 

notarjalnej.
c) znajomość języków krajowych;
d) nieprzekroozonego 40 Toku życia.
Do posady 'ej przywiązana płacs roczna 1.000 z ł ,  dodatek osobisty 

2(H‘ złr., 3 kwinkwenia po 100 złr. a. w i wolne pom‘eszkau
Stabilizacja nadająea prawo emerytury nastąpić, może po d luletuiej 

nienagannej służbie.

Z Wydziału powiatowego
w Tarnopolu, dnia 18. Maja 1894

ę k a w i c z k i
damskie i męskie

polecają 1394 1 -?

S. f i i B R I E L  &  J .  C E L E B O W IIK
w e L w ou  ie , p ia e  B a lic k i  l. 3.

C. k. uprzywilejowana

rafineria spirntnsn, fibryta r c ą  li^eróf acta.JnijiszaHifolasebaNastei&óiYeŁmis
Jakób Sprecher i Spółka

p o l e c a
n a lp r ttd n ie /a e e  rozo liay , lik iery., mlawne ■w ótlk  polskie, s ta r ą  
sta rk ą , r u m y  k ra jo w e , jsko leż i zagraniczne, Cognac, Ś liw o

w icę  i  i. d.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny SPIRYTCS i

i
$
i
>

ALKOHOL ABSOLUTNY
luo/ooo do celów leczniczych

S k ła d y  d la  m i a s t a  Lw ów r- : w  h  m d l i  Wgo> E. R ie d la ,  p l a c  
M n r ja o t .  , p r i .y  u l ,  K o p e rn ik a  I. 9  i w  g łó w n y m  s k ł a d z i e  
w ó d  mi n e r a ln y o h  W gó J- J o lle c  a , isl. K a r a ła  L u d w ik a  29.

I
>
>

s
Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ

l I l e d l e r l a d o i z L d  -  a m « r y k a ń s k i e g o  
T o w a m y a t R i t  t e g l a j j l  p a r o w e ] .

WIEDEŃ.I .  K a l e w r m r l n g  n 
IV .  W « y r ln g e r g a n » «  7 w

O o d z i e x i x i a  e k s p e d - y c j a  z. S/>7 l e d n i a .

O b j a f i u l e n l a  b e x p ł a i n t e  <>12 1—?

Śmierćszczurom
(F elike  im m isch , DcUtacn) 

jest najlepszym śrdkirm aby myszy > 
Ssi-iun i domu jak najrychlej wytępić 
Nlee.kodlire dla ludzi i zwierząt. D 
nabycia w pakietach po 30 i 60 ct. 
w aptece Jakóba Piejeia pod „w gierską 
koroną" we L w ow ie j w ait. A Sattel- 
beigcra wBukjowsIii; y apt. Lndw. Nossa 
h Czorikowie .; w apt. Joz ifa Rohmi 
1544 w Jaroeławi . 1— 5

   —  # W V V V W V W V V I M I W V V V V V V V V V V *

^  Galicji nad Popradem, stacja pocztowa, telegraf w  ml jscu.NajsilniBjszi mim źeiazsta, Mmi w ciioroliacli mcfii i aaeiji,
L e k a rz  z d ro jo w y  D r. W Ł . HOJIMACKI 

Pora kąpielowa trw a od I. czerw ca da końca wrześn a.
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydronatyczne i p o p r a d o w e .

Woda Źegiestowska znajduje s;ę wo wszjBfki-h wielkich 
składach wód miueralnych. -

Rubin, Brich i Korzeniowski we Lwowie
Fabryka parowa p eców kaflowych.

1415 1 ? Dla
Pp. malarzy szyldów  pokojowych 
lakierników, stolarzy tokarzy far 
biarzy. kapeluszników, blacharzy, > 
w ogóle w&ziilkich p. of. ej >ni jte *  
ustano wiłem w yjątkow a ceny znlło- 
ne na wszelkie potrzebne inaterjały. 
co podaję do powszechnej wiadomo 

ści Szanownych pp M ajstrów.

Główny skład farb i naterjalów

A l o j z e g o  H u b n e r a
Lw ó w , Rynek I. 38.

27 M edali ztotjjch i srebrnych na wszystkich wystawach, 'i dyplom y honorowe

P A P I E R  D A U B I N
Skuteczniejszy od wszr.tkiJh innych dl wyniszczeniu 

M U C U  i O W A U O W  
Dla p rzekonania  się d osyć jest zrot ć próbę z jednym 
arkuszem i porów nać z panierem unego fabrykanta. 
Znacz ba sprzed, i  'ego papieru jest dowodem jego sko 
teczności t wyższości nad iime Jest to produkt bardzo 
lani, baztrucizny, o zatem mogący być sprzedawanym 

przez każdego.
Wtwronskiego i Rłtkeba; w Krakowie

MARKA FAIRYCZNA 
ZhOZONAWe Lwowie, w aptekach PP. M i k o l a s c h a , -------------  —  - -

P P .  T k AUCZYNSKIBGO,  I t U K i  HA. W l ś Z N D W S K l E G O .  H F L I .Ł R A  t  S z a f »ANAKIVGO

ZhOZONA 
w Aptekach

BADKN
l emuo - saliniczny zdrój e.arczmy (13 źródeł gorących od 25—36* Celsiasła).

K ą p ie l e  p r s e z  r o h  c a t jr ,— K n rm cja  t e r e n ó w  *. — o t w a r 
c ie  s e i o n u  le t n ie g o  1. H a jti. 660 1—5

Frekwencja w roku zeszłym 20-662 ueib. Kąpiele te w prześlicznej okoli:y 
położoufgo miasta zdrojowego urządzone są z całym kumfor ôm i tlegancją.

Pr ze/, nowy k u r b a u z z nielkiemi, przepysznemi k o ne < rt o w e w i,I U TT j  A  U  1 U  w  U ci I t  I C l A t e n i i ,  p i t i n p j  d Z J U O u * *  m  u  «  TT i  W v  TT c tii!,

k o n u c  r u e y j n e m i  s a l a mi ,  telefonem państwowym, biblioteką i restauraoją, 
oraz sal,uni do gry, no we mi  z droj ami ,  d< skonafym teatrem letnim, jaketeż 
przei1.', szuyw ogrodem i innenii urząazeniami, nastręcza się pub1 izm ia. przyje- 
ińnosć, wygodę i rozrywki ś w i a t o w e g o  zdroj ov; i «ka.  Kapeli zlrojowi pod 

..ihktrm t erownifltwem kacelmistrza K rola Komiaka. Badea jest również
ŚUUę 1 tU/ilJtTdł o »TI ł» I u c iK, «■ s u i u j w i n n ». łio iijiujune

'■soi. 'n i kferowMctweiu kapelmistrza K roi. Koni lak >. Badea jest_ równ eż 
taopRirzsno w najlepszą wodę do picia ze ź r ó d e ł  w i e d e ń s k i c h .  W iadomość

piospeku i.a żądanie gratis przez K o m is j ę  z d r o jo w ą .

Szprjcowaoie Matico
PP. LT i Ko, w Paryżu

Skuteczność niezawodna 
w leczeniu rzeigezek bez 
utrudzenia żoli.idka, które 
zawsze pociąga za soha uży
cie kapsułek /. kubebyt w 
ptyr.ie.

W Paryżu, 8, ulica Vivionne, i w głów nych 
aptekach.

We Lwowie w aptekach pp Mik' • 
l.scha, Wewiórskiego, Ruukera, tiklepiP- 
ekiego i Beisera. 16 1—i

Z ces. król r/SJ uprzyw. fabryki

BEGfNMBtd i BATIAIIi
we Freiwaldau

oes. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
S Z C Z U K I , CH U STKI, ŚC IE R K I  

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

JAMA BIDIIliA
w e  l i w e w i e . 1000 1—7

C e « | h a r to w n e  • pp ‘dspriedająeym, właścicielom hotoll, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowyuh i publicznych.

Kto sobie konsekwentnie codzien
nie Odolan usta, i zęby czyści, I 
zabezpiecza absolutnie swoje zęby] 

przed prachnicnicm.

Co tydzień
świeży transport

proszku
Zacherlina i Andela

q o  w y g u b i e n i a  robactwa
wszelkiego rodzaju

poleca 1518 1—?

'LOJZY HOBNER
L w ó w ,  t t y u e k  3 ^

Kantor zamówień i w ystaw a Lw ó w , ul. Łukasińskiego 
I. 6. (pl. Cs8trum).

Foletają włanuo wyrtby ogniotrwałe, szamotowe piec", ko- 
miuki i wanny kaflowe z gładkich, )u5 wzorzystych kufl’, ia  
kolorze białym poreetanowym, majolikowym, stamowym. 
pirłowym, brnontnym lun zielenym Pokrycia śeian kaflami 

gładkieini lub wzorkowa temi.
Wyroby n sza r iwnają s;ę zupełnie wyrebom zagranicznyiu 
glyż pracując prz z lat kilkacrście w pierwszorzędnych fa
brykach zagran;czny3h, nabyliśmy wszechstronnej praktyki, 

w tymże zawodzie.
Wykonujemy także wszelkie naprawy.

Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincji uekutecma- 
my uajftaranniej. wzorowo i -trwale, j j oenaoh umiar

kowanych 1663 1—2

w  S i y r j i «  9

Kuracja zdrojeąsa, «*c.zawy alkaliezm -mnriat, mleczna i mleko krowie 
i koz e, kefir, iadychiwsnia st»snow« i medyczne, rczpylauie solaaki zdro
jowej w kabinach separowanych, lomory pneumatyczće, kąpieli kwaśno- 

węglowe. Zakłkd wodoleezu'czc. 605 1—2
S e z o n  ( d l .  M aja  po  k o n ie c  W rz e śn ia .

Objsśu eDia i prospekty bezpłatnie. Zamówienia wody miueraluej 
i pomieszkać w

D y re k  c ji fd nfftw j ;r> G lr ic h e n b try u .

B u  d e l  h e r b a t y  c h i ń s k o  -  r o s y j s k i e j

E D M U N D A  RIE D L A
we Lwowie, plac Harj*ckl 10, ld b  1

poleca

h e r b a t e ;
zbiorn majowego:

Yi kl. Coiigo . zł. 1'60 
Seuohenr ezarui . 2 —

zbiór ma owy 3 —

poleca r.’ijiepsze gatunki

Ł A W Y
o smaku czystym i aromatycznym, 
któro rozsyła frankc opłacona do
każdej staeji pocztowej z1/, kilogr 

w woreczku:
Portorlco - - - - -  9 — l> 
Cabs grttbo clAmiatA - 9'50 
Onylon mleloru - - - 10—

* t» prseiinU i0'40n » grnb, «Ura.. 10-75, „ perlona 10 75
Mocoa arabaka aromat. 10*70 
Jawa alota - - - - 10*75

k. - W
— PO 
1-—
1<>4
1-06i*(HI

KaV*0W czarna . . 4-_
Melange de Loud. 4.- 
Wyslewkl herba

ciana .................1 30
Wyslewkl najlep

szych herbat . . t iO
jflT O p a k o w a n ia  n i e  l i c z y  s ię .

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną poc*ti;.

Wl dnln 2. ozervoa b. r otworzone zostały 2 Hotel
a mianoY\-ieie

x  . . H O T E L  W Y S T k W Y ”  jjj
przy nliay Sykstuskie; I. Bfc, orn ul. Kraize wszieg.i 1, [) i 4eh o ldziiła b SN

1 0 poŁujach, 160 łóżkach, oraz SM „HOTEL GARMI*’ 9M „HOTEL GARNI”
5  na logu ul. Brijerowsbirj i Podiewskiego 1 9, o 30 pokojach, a 45 łóżka.h. ^
Q  Staraniem Dyrekcji Wy.-tawy pow izechuej krajowej, z w ztikim

możliwym komfortem urządzone, zaoi. trzone r zupełnie nowe neble, 
pościel i wszcla.e potrzeby, oraz służbę biegłą w swoim zawoins; poło' 
źone w pobliiu ogroau mieiskiego, w tzystem zdjowem powietrzu, \lisko
kniei elektryizacj i c. k. giówaej pocztt i telegrafu. Ceaa pok i z jednam, 
łóżkiem od nł i ;0, z dwoma łóżkami o d zł. 3'50, wr„z z po?iie'ą Ł:tW(ść 
urządzenia większych apartamentów.

13 6 l - l
Zarząd Hotelu Wystawy

ul. Syksluska 1. 56 A.

Ceny zniżone o 15%
T o w a r z y s t w o  p o w r o ź n ic z e  w  R a d y m n  e

Sttwarzyszenis zarejratrowann z poręką ogriniczoaą i sabwenejowine przez 
Wysoki Wydział krajowy w« Lwowie

I o'eca swoje Ufa> 1 -?
w y ro b y  pow rcżnloze 1 sleoiarslcie

tudzież: pasy do maszyn, liny kefirowe i promowe, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze, sieci do polo -an a i rybołrstwa, oraz wszelkie ozdobie

wyroby szpagatowe.
Towarzystwc wyDUdowłu bile ni wzór zagranicznyoh, sprowadziło uleo-
a»*zyny, wogólo uczyniło wfayaiko, czego postęp i udoskonalenie wyrców 

wymaga- ltoboty wykonywane bywsją poi nadzorem instruatora pnwroźuiet va,TrrOAłri 11/^J .i.,k ...iw...  _
szone iu»*

przez Wysoki Wydział krajowy miano lanego.
Y myśi zarządzenia c. 1 genoralnej Dyrekcji kolei państwowej w Wiedeiu 

z dni* 38. października 1893. L. 150.100 zpowodowanego podaniem naszem, uzy
skała podpisana Direkc * na korzyść P. T naszyli Odbiorców zniżenie prze
wozowego f-.cbtu od towarór pow-oźuiczyeh, przez Towarzystwo przesy łan y ch ,  
a to w wysokości około 80*/0.

T warzystwo posi-da swe s’ ładr komis iwe : we Lwowie Centralny Bazar 
knjowy ; w Przemjśiu Bizar im. Zybl.k ewicza; w Stanisławowi*: Bazar powia- 
Towuo 'Owarzyslwa handlowego; w Tarnowie bandę. A. Swiderskiego; w li adze- 
eb< i» Bazar m’ejski. , , . » ...

Zafowniając o rzetelnej usładze, " wyroby towarzystwa łaskawym
.zgljmn.  — Cenniki grat:s i franco. >

Dyrekcja: M a rc e li Ś w iech o w a ki. Ka. L e o n  P aator.

BlIBlin [Olilf HATI61B

101
Ciągniecie już 2. lipca f384.

L O S Y  M I A S T A  W I E D N I A
Główna w ygrana 200.000.

Sprzedajemy po kursie dziennym także

¥ ratach mierismicli po zł. io.PBBIFST B It losy no Zl 3-75.
C i ą g n i e n i e  j u ź :  5  l i p c a  1 8 9 4 .

3°. losy Zakłada uustr. i red. ziem. II. emiss.
O lń w n a  w y g r a n a  z l .  5 0 .0 0 0

12C6 1- ?

pochodzi z  przedystylowania wiua ezy^ego z winogron 
zbierany.h  w okolicach Cog.iac. Tc w łaśnie stanowi 
jegc smak i wyższość, albowiem wódki wyrąb aue z win 
pochodzących z jakiejkolw iek iuuej okolicy, nie posia
dają nigdy ani tak delikatnego smaku, ani zapachu, 
który stanowi właśnie zaljtę wódek i winogron w pro

wincji zw aie j 1 ’ognac we F ra n c ji.
p ,aw dziw y Cognac Ah-ksaudra Matiguon et Cie 

w Cognac.
W e Lw owie dostać można u pp. Hausera i Bie- 

nieckiego.
^  Krakow ie w haudlu p A . Hawełki i w głó

wnych handlach win i likie.ów . 67 i _ 3

ś & B G Ę S k

Mydło królewskie 
Thridace

Mydło
Vefoutine

i

n i e p o r ó w n a n i e  w y ż s z e  n a d  w s z e l k i e
MYDŁA

rr
IN N E

1

V I O L E T
poświadczone przez zuakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pot wieku.

1
sprzedajemy po ku-sie dziennym, także 

w  ratach miesięcznych po zł. 5.
P R O M E S Y  na te losy po z]r-. 1*75. 

Towarzystwo bankowe I kantora wymiany
S C H E I L E N  B E R G  i K R E Y S E R

we Lwowie, pl. Halicki L. I,

M Y D ŁA  te mają własność nadawania powłoce ciała

BI AŁOŚCI  J Ę D R N 0 Ś C I  i DELIKATH0ÓCI

W y r o i ły  P e r f u m e r y j n e  d o m u  64

■ V  X o  X-. E l  T
Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. 

Dostać można w głównych miastach całego świata.

Z K S I K A Ć  F A Ł S Z E R S T W .

Wjdawca: JÓZbi Laikówmcki. Odpowirdzialiiy za redakcjo Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Francuzka Eattnora.


